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Sytuacya.
Piazą nam z W iedn ia  16 b. m . :
Narady nad traktatem handlowy m z N.ern- 

aami, które w  przeszłym  tygodn iu  odbyły  się 
w Puszcie przy udziale wszystkich  austrya- 
okioh i węgierskich  m inistrów, a pod przew o­
dnictwem hr. Gołacnowskiego, dały podstawę 
do pom yślnego zakończenia n iezw yk le  dług.ch 
i trudnych rokować. Sprawa, nad którą pra­
cowano przeszło rok ze skutkiem bardzo w ąt­
p liw ym ; zerwana w  końou po trw ająoych  ca ­
ły  m .esiąc układach hr. Posadowsuy ^go w 
W ied n iu ; na nowo nawiązana przez dyplom a 
oyę, która nie mogła dopuścić do tego, iżby  
dwa po lityozn ie sprzym ierzone państwa za jęły 
w zględem  siebie n ieprzy jaźue stanowisko na 
polu eiionom.cznem : ta sprawa może ju ż byó 
uważana za załatw ioną. W ed le  przew idywań, 
w  tym  tygodniu  będzie podpisany traktat han­
d low y mięcizy N iem cam i a monarchią austro- 
węgierską. Dopóki on n ie iest ogłoszony, do
póty  niepodobna m ów ić o sytuacyi ekonom i­
cznej, jaką on stw orzy. Za ledw ie możem y się
domyśiać, że o sta tu e  narady w  Peszcie do­
ty c zy ły  k on w en cji w eterynarskiej i w ogóle 
handlu bydłem , ponieważ w ywołane one by ły  
przyjazdem  z Berlina ty lko  tych  referentów- 
deiegatów  uustryaokich i w ig iersk ich , którzy 
w yłączn ie do togo działu traktatow ego by li
przeznaczeni. W szyscy  inni ich koledzy po­
zostawali. przez ten ozas w  niem iecl-iej stolicy. 
O, delegaci dla sprawy koawencyi weteryua- 
ry jne j i handlu bydłem  brali udział w pe- 
szteńskioh naradach, a zaraz po nich odjechali 
po Berlina, gd zie  ju tro  Się zaczn ie ostateczne 
wykańozam e traktatu. Z  tego wynika, że oy 
ło .,eszoze ooś, 00 trzeba było N iem com  ustą­
p ić  właśnie w  ważnej dla G a lioy i konw encyi 
w eterynaryjnej i w obrocie bydłem. W ogó le  
na sądy o traktacie będzie czas dopiero wte- 
dy, gd y  go  poznam y w  oałosoi i we wszyst­
kich szczegółaoh, ale ju ż dziś można p ow ie ­
dzieć, że pod w zględem  ekonom >.oznym będzie 
on dla nas gorszy od Doprzedniego, zapewne 
nawet Dardzo uciążliw y. N iem cy  m istrzowsko 
w yzysk a ły  sytuaoyę : w ojnę rosyjsko-japońską 
1 w »śń  m iędzy P rzed litaw ią  a Zalitaw ią . U-dy- 
by n ie wojna, nie konieoznośó zaciągania w 
Niem ozeob pożyczek, nie przymus zaskarbienia 
sobie w yją tkow o  uprzejm e! niem ieckiej ne 
utralnośoi, — tak uprzejm ej, że aż nieraz 
zw estyonow anej jinua Japonię, — to n iew ą' 
p liw ie  R osya  nie zawarłaby bardzo n ieko­
rzystnego dia siebie traktatu z N iem cam i. 
Grdyby nie wewnętrzna rozterka w  Au stry i i 
na W ęgrzech , obok rozterk i m iędzy niemi, 
gdyDy w .ęc nie ta n.emoc, w jaką popadła 
monarchia habsburska, toby N iem cy nie przed 
■tawny je j tak uoiążliw ego traktatu, bo w ie 
dzia łyby, że zgodna całość dzieln ie się obro­
ni, a w ostateczności obejdzie się bez trakta 
tu. Jedyną je g o  dla monarchii habsburskiej 
korzyścią jest to, że W ę g ry  musiały porzucić 
m yśl ekonom .oznego wyodrębnienia się od 
A u stry i, bo w tedy b y łyb y  zupełnie straciły 
w yw óz  n iety lko  dc N iem ieo, ale także do 
Austryi, g a y ż  jasm, jest rzeozą, że nie m og ły ­
by  płauió 6 marek za pszenicę i 6 oiu za słód, 
a nadto kosztów transportu prze*, obcą im 
Austryę. Tu  korzystam y ze sposobności, aby 
zw róoić uwagę na fata lne położenie, w  jakiem  
znalazłaby się G a licy  a , gd yb y  przy jęła  ; 
przeprow adziła  podi es.oną przed dwoma la ty  
m yśl ekonom icznego wyodrębnien ia się od 
A u stry i; zaraz potem ju żb y  konała na ekono­
m iczne suchoty, bo ani do N iem iec nie m ogła­
by nic ze swej produkcyi w yw ie ió , ani do re­
szty krajów  p rzed litaw sk ieh !

Baron Gautsch zakońozył porozum ie we 
nie i ię  ze stronnictwam i. R ezu lta t tej m ozol 
nej pracy jes t o ty le  pom yślny, że p rzyna j­
m niej na razie nie będ-i.e obstrukoyi, a je s t 
nadzieja, że w szystk ie stronnictwa zgodzą się 
zaakoeptować budżet, ogłoszony ju ż na mocy 
§ 14-go, refundować kasy państwowe, uchwalić 
k redyt w ojsaow y i pobór rekrutów. Potem  
rprawa ugody czesko-niem ieckiej ma się po- 
j a ł ’ ó w jakiejś nowej form ie, nad którą baron
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R O Z D Z IA Ł  O S T A T N I.

Bez tytułu
A d w ok at po w yjściu  a m ieszkania H ilde- 

rynga, udał się natychmiast^ do hotelu, w  któ­
rym  stała penna Antonina Zbroja, nie mamy 
ju ż bow iem  prawa nazyw ać je j panią G ildc- 
ryn£, gd yż pokazało s;n, że z w ó z e k  je j  urn 
m ial żadnego praw nego znaczenia. K ie d y  wszedł, 
kobieta trzym ała na kolanach maloa i z trosk,.1- 
wośoią w patryw ała  się w  jego  wynędzniałą 
t w arzy ozkę

Sprawa skończona — odezw ał się Skala. —  
"Więoej pani o tym  ozłow leku już zapewne 
słyszeć ńifl Dęaziesz, teraz interesem jego  jest 
ukryw ać się, n ir napastować; ajenta, Irtóry nam 
rozciął w ęzeł g o rd j)»k i,  Marka, zaspokoiłem, 
porachujemy &ię później. A le  musisz pani. je  
szoze postanowić w  bardzo ważnej kwestyi, 
o zy choes* dochodzić teraz praw  swoich ko­
b ie ty  orwobodzonej z n ie w o li. jaką ci narzuciły 
n iepraw z w ięzy , ale zaracem pognębić swoje 
da eoko? *

—  N ie  rozumiem tego, racz ni1 pan w ytłu - 
maozyć.

Gautsch naradzał się z ozaskim marszałkiem 
ks. Lobkow ieem . Skoro tak rzeczy  stanęły, 
tedy można ju ż sp rób ow ać, ażali maszj na 
parlamentarna n ie m ogłaby uareszcie pra­
cować.

Rada państwa zb ierze się w ięc 24 -jo  
stycznia.

Strejk węglowy.
Z  ciekaw ych  powodów wybuchła ba- 

stowka lobutuików w  nadreńskich kopaln:ach 
węgla. Już zanieohuło roboty 8o.u00 w ęglarzy , 
a lada dzień będzie ogłoszony strejk powsze­
chny, wtedj- zaś liczba bastuwników dosięgnie 
270-ciu tysięcy, m iędzy H ó rym : będzie 70.000 
Polaków  z W ielkopolsk i, a ld.000 z G alicyi. 
T ych  ostatnioh rząd n iem iecki zapewne na­
tychm iast w yda li z państwa. Już dlatego ów  
strejk zasługuje na naszą nwagę.

Pónicw aż gotow ego  w ęgla  na składach 
jest bardzo dużo, a fab ryk i parowe z powodu 
ekonom icznego zastoju zm niejszyły p rodukcję 

mniej kupują węgla, p rzeto  z początku m nie­
mano, że sami w łaściciele kopalń postarali się 
przez ag itatorów  o wybuch strejku. Zdaje się, 
że istotnie tak było, ale ty lk o  w  niektórych 
kopalniach, które nie m ogły  pracowaC na za­
pas. Tam  urzędnicy zaczęli tak oprysk liw ie 
traktować robf tników, że ci -zażądali w  memo- 
rya le  do zarządów ludzkiego obehodzenis się 
z nim i i nie stanęli de roboty. T o  by ł w  p ierw ­
szej chw ili jedyny powód częściowego strejku 
w  kopelr.iach nad r z e lą  Ruhr. A le  zarar po 
tem bastówka objęła cały okręg boohumski, 
a tera* ma się ju ż stać powszechną, p rzy ozem 
robotnicy żą d (ją  n ie t jlk o  p rzyzw o itego  obcho­
dzenia się z nimi, ale zm niejszenia dnia robo­
czego o pół godziny, a pow iększenia płacy 
o 25% . W łaścic ie le  kopalń oozyw iście nie m o­
g li życzyć  sobie talriągc rezultatu bastćwki. 
w ięc zrozumiano, że nie oni zachęcili do ule 
robotników. Doszło do n iej z powodów po lity- 
oznyoh, jako skutek w alk i sooyalistów  narodo 
wyob z postępowcami. R zecz ta tak się przed 
stawia, :

W  r. 1896 ym  powstało w N iem czeoh 
stronnictwo sooyali itów narodowyoh, jako ry  
wa li sooyalistów kosmopolitycznych, zwanych 
dem okratycznym i. Na czele ich stali deputo­
wani Neumana i Gerlach, a zadaniem ich było 
przeprow adzić soc ja ln e reform y w  kierunku 
pomyślnym  dis robotników, jednocześnie za* 
oderwać ich od rewoluey jnego sooyalmmu de­
m okratycznego. Jako p erwszy punkt swego 
programu postaw ili 0111 ustaleń.e za pomocą 
ustawy długości dnia roboczego. Chociaż ta 
kwestya była najp ierw  podniesiona w Niem  ■ 
czeob, jednak właśnie tam dotąd nie jest zała­
tw iona, lubo w ogóle prawodawstwo niem ieokie 
bardzo dużo zrobiło w  ostatnioh kilkunastu la- 
fcaoh dla robotników. W  roku 1867-ym poraź 
p ierw szy na św iecie po jaw ił się w  parlamencie 
północno-momieokim wniosek Scheitzera, aby 
ustawą określono jako m akjym um  pracy dzien­
nej godzin 10. Sooyalista Frietsche ponow ił 
ten wniosek w  r. 1877-ym, a w  siedm lat po­
tem rezolucya G rillenberga  Bebla domagała się 
ja ż  9-oio godzm nego dnia pracy. W  roku 
1898-ym ponowiono ten wniosek, żąda jąc tym  
razem ośmiu godzin  pracy. Centrum, od które­
go  w  tej spraw ie w ie le  zależało, zdecydowało 
się popierać unormowanie długośoi dziennej 
pracy za pomocą ustawy, ale za normę w zięto  
10 godzin, lecz na to już sooyabśoi. nie p rzy ­
stali i tak ta sprawa dotąd nie jest załatwmna, 
chociaż tymozasem w innych państwach już 
się z n ią uporano. W e Franoy i ustawą z 1-go 
kw ietn ia r. 1904 go orzeczono, że nie wolno 
w ym agać od robotników  pracy dłnższej nad 
godzin  10. W  A n g iii ustawą z  r. 1874-ego 
przy jęto  tę samą długość dnia roboczego. W  A u ­
stry i w  r. 1883-oim wstawiono 11 godzinny 
dzień praoy, a w r. 1881 tym  —  9 godzinny 
dla robót w kopalniach. Austryaoki system 
przy jęto  w  w ielu  innych krajaoh europejskich, 
z w yją tk iem  R o s ji, gd zie  ustawą z 2 czerwca 
1897-ego określono jak o  normalną długość dnia 
roboczego na godzin  11|/,, potem jednak p rze­

dłużono go dc godzin  12-tu, aby —  ja k  pow ie­
dziano w  rozporządzeniu roin isteryalnem  —  
„prośoi robotn icy (ozaraoroboczyje) n ie w ałę­
sali się po ulicach**. W  Am eryce i koloniach 
angielskich ustawowo p rzy jęto  48 godzin  tygo ­
dniowej pracy dla m ężczyzn, a 45 dla kobiet. 
T y lk o  w ięc N iem cy nie ustaliły norm y dnia 
roboczego. D eputowany Neumann w  iw em  
dziele p. t. „D em okratie and Kaiserthum*’ tłó- 
m aczy to tem, że „n iem iecki cezaryzm  traktuje 
robotników, jck  ż y w y  nwentarz fo lw arczny: 
karm ić dobrze , lecz fD zcze lep ie j nim  o 
raó, ab j w  konKurenoy przem ysłowej pobić 
św iat i rozciągnąć nad nim  swe panowanie". 
O tóż Neumann z Gerlachem, u tw orzyw szy  w r 
l896ym  stronnictwo naYodowyoh socja listów , 
postanowili przeioreowaó ustawowe unorm owa­
nie dnia roboczego, leoz to im dotąd się nie uda­
ło, a doznawszy porażki podczas powszechnych 
wyborów do parlamentu w r. i90S'um, pi zestali 
tw orzyć  osobne stronnictwo, weszli w  skład 
„wolnom yślnego zjednoczenia*1, do Którego na­
leżą : party a postępowa Eugeniusza R ichtera, 
partya mieszczańsko-postępowa i partya wolno- 
myślno-ludowa. Tam  zaczęli oni przekonywać, 
że cała opozycya  powinna w kw esty i reform  
socyalnyedi połączyć się z sooyalistam i dem o­
kratycznym i, albowiem  nie ci skrajni radyka li­
ści, lecz reakcjon iśc i juckiersko-liberaln i p rzy ­
gotow u ją swem postępowaniem wewuęorzną re ­
w olucję . P rzy łą czy ł się do nich bardzo w p ły ­
w ow y postępowiec' dr. Bartha. W e  trzech oprą 
cowali oni projekt relocm sooyalnyoh. które 
m iały być przeprowadzone przez większość par­
lamentarną, ziożoną z oentrum katolickiego, 
woluom yślnego zjednoozenia, sooyalistów demo­
kratycznych  i stronnictw  narodowych, a w ięc 
z Polakow , Duńczyków  i A lzatów . P .o jek t obej­
m ował postanowienie, iż wszelka działalność 
państwowa n ie powinna przekraczać granic, 
zakreślonych ustawam 'koL3tytucyinem i. G dyby  
ten plan me powiódł, zapewne nastałyby lepsze 
czasy w W ielkopolsoe, na Szląsku, w Szlezw .- 
ku i A lzaoy i. Rząd, junKrowie, national-libera- 
łow ię b y li w  strachu, zaczęli więc in trygow ać,
00 zresztą nie b j ło im trudne, ponieważ partya 
Eugeniusza R ich tera  składa się z przem ysłow ­
ców, k tórzy pomimo swej wolnomyśinuści nie 
ohcą jednak zm niejszyć sw ych  doohodow, a p o ­
mimo piorunowania na w szelk.e U3tawy w y ­
ją tkow e, w gruncie rzeczy  bardzo są radzi, że 
rząd germ anizuje Polakow , D uńczyków  i A lza - 
,tow. b v le  przy tej spO jybDoioi m ieszozan.e nie- 
m ieucy w germ an izow au jc li krajach dostawali 
coś z germ am zacyinych  funduszów. Zab ieg i 
rządu i je g o  większości b y ły  pom yślne N a j­
pierw  zaozęła się! polem ika dziennikarska. B e r- 
liner Tageblatt, bądąoy g łów nym  organem w ol­
nom yślnego zjsdnoozenia, nazwał deputowanych 
dra Barthę, Neumanna i Gerlacha intrygantam i, 
k tórzy wszędzie wprowadzają zamieszanie, za- 
kapturzonym i sooyalistanr itd , a Neumann od ­
pow iedział broszuią, w której w j kazał, że oaie 
wolnomyślue zjednoozeuie hołduje „Zw eifron - 
ten th eo rie ": jed^n fron t —  to ubieganie się o 
popularność dźwięcznym* frazesam i o postąpię, 
sprawiedliwości, równouprawnieniu i tym  po­
dobnych p ęknych rzeczach, a fron t drug; —  
to wysługiw an ie się rządow i, junkrom  i lioera- 
łom  za by le  miskę soczew icy. Faktam i z żyoia 
parlam entarnego udowodnił Neumann, jak to 
wolnom yślne zjednoczenie, postępując „von 
Fa li zu F a l l“ , umie to udaną chorobą swyoh 
członkow, to jakimś innym  sposobem zniknąć 
z parlamentu wtedy, gd y  głosowaniem  zgednem  
z głouzonemi zasadami m ogłoby zaszkodzić 
stronnictwom rząaowym  Po tej polem ice na­
stąpiło odrzucenie projektów  Barthy. Neumanna
1 Gerlacha przez wolnom yślne zjednoozenie. 
Ustawowe unormowanie długość1 dnia robooze- 
go  miało pozostać w  dziedzin ie pobożnyeh ży- 
ozeń, chybił plan „koneentraey ’ np, lew o "w  par­
lamencie niem ieckim , 00 dla społeczeństwa uie- 
m ieokiego nie rnuże być  uważane za dobre, 
gd y ż  przeciw nie trzebs o to się staiac, aby so- 
oyalna dem okracya m «  uchodziła za jedyną orę­
downiczkę interesów robotniczych. A g iia o ya  so- 
cyalistyczua sprawiła to, że strejk w ęg la rzy  
jest odpowiedz ą i zemstą robotników  za odrzu­

cenie p rz «z  postępowych przem ysłowców  p ro ­
jektu  Barthy-Neum anna Gerlacha parlam entar­
nej „koncentracyi na lew o “ . Jest to w ięo grzm ot 
dem okratyczny przeciw  junkiersko - liberalnej 
re tkoy i

Korespondencje.
W edeń 14 stycznia. 

(N ie  będzie obstrukoyi. —  Zawieszenie broni z Cze­
chami. —  Syrawa uniwersytetu włoskiego. —  

Dwuletma służba wojskowa).

fy ). Dotyohozasowe konfereneye br. Gautscba 
z przyw ód*cam i stronnictw  parlam entarnych 
w jja śn R y  podoDno już sy tu ac ję  do tego  sto­
pnia, iż p rzy jąć można jako rzecz całkiem  pe­
wną, że w nuibJiżazej s es ji parlamentarnej nie 
będzie obstrukoyi. P rzyna jm n ie j pewna część 
prasy czeskiej oałk.em otw arcie proklamuje za 
wie8zenie broni, ażeby dać nowemu rządowi 
czas do okazania swej życzliw ości względem  
narodu czeskiego i je g o  postulatów. Praska 
Po litik  pisze w  tej m ierze co następuje: „Osta 
tnia wym iana zdań m iędzy br. Gautschem a 
przywudzcam i klubu xnłodooz?skiego uprawnia 
do wniosku, że klub ten w  najbliższej sesyi 
zm ieni swą dotyohozasową tak tykę i będzie 
m ógł pow rócić do pozytyw n ej pracy. Obstruk 
cya n iety lko  zostanie zawieszoną, ale me jest 
nawet wj^kłuozonem, że posłowie czescy głoso­
wać będą za przedłożeniam i rządowemi, ażeby 
dać przez to rządow i możność przystąpić do 
urzeczyw istn ien ia swyoh zam ,arów dotyczących 
rozw iązania najbardziej aktualnych czesko-nie- 
mieokinh kw esty j spornych w parlamencie 
wzmocni m ym  i zdolnym  do poważnej pracy'. 
Od en erg i:, z jaką br, Gautsch starać t ię będzie 
przekonać N iem ców  o tem, że zam iary jego  są 
całkiem  poważne i że wyposażony on jes t w 
dostateczne pełnonocn iotw a do spełnienia swej 
m isyi. zależeć będzie, czy zawarte obecnie z 
przedstaw icielam i Larodr czeskiego zawieszenie 
broni przem ień, się następnie w trw a ły  poaój".

A  zatem ze strony czeskiej —  jak  się 
zdaje —  nie g .o z i parlam entow i aż do Św iąt 
"W ielkanocnych żadne n iebezpieczeństwo

Pow ażne trudności natomiast przedstawia 
jeszcze  sprawa uniwersytetu w łoskiego, wsze­
lako i ona nie pow inna stanowić przeszkody 
uruchomieniu parlamentu bodaj na k ilka naj­
b liższych  tygodni, gd yż  sam W .os i uznają za­
pewne, że upieranie się ich p rzy  żądania za ło­
żenia u n iw ersytetu -w łosk iego  koniecznie ty lko  
w  Tryeśc ie  może doprowadzić do konsekwenoyj 
bardzo dla nich mepoiądanymh. Posłow ie sło 
weńscy bow iem  i tak oddawna ju ż starają się
0 stworzenie junctim  m.ędzy’ założeniem  uni: 
wersytetu  włoskiego a- słoweńskiego i gd yb y  
przyszła na stół SDrawa założenia wszechnioy 
w łoskiej w  Tryeście, tc oni zażądaliby konie- 
oznie utworzenia p rzy  włoskim um wersyteoie 
w  Tryeście s łow eń s i’ch kursów równorzędnych* 
W  rezultacie tedy o trzym aliby W łos i nie wło 
ski, ale włosko słoweński uniwersytet, a w ięc 
w yszlib y  na tem gorzej, n iż na utworzeniu uni­
w ersytetu  w Royereco, bo taki na pół włoski, 
a na pół słoweński zakład naukowy by łby  je ­
dnym ze środków slaw izacyi Tryostu. Zresztą 
b i, Gautsch nie choe w spraw ie tej absolutnie 
nm przedsiębrać na własną rękę, lecz pozosta­
w ić  je j uregulowanie w yłączn ie parlam entow i
1 porozun eniu się stronnictw. A żeb y  włoska 
m łodzież uniwersyteoka nie straciła roku szkol 
nego, zdecydowany jes t rząd zrobić we w ła­
snym zakresie działania ty lko  tyle, że w  razie, 
je ż e l ' się W ios i na to zgodzą, przeniesie kursa 
w łoskie p r o w i z o r y c z n i e  z Insbruko do 
Roveroto, gd yż  po ostatnioh krwaw ych zaj- 
śoiach tr Ipsbruku absolutnie pozostaw ić ioh 
tam nadal nie obce.

D zienni i. Grazer Tagesnost przyniósł przed 
kilku dniami sensacyjną wiadomość, ozy te* 
ty lko  pogłoskę, zdolną w  wysokim  stopniu 
przerazio wszystkie te w arstwy ludności, na 
k tóry oh barkaob spoczywa oiężar podatkowy. 
M ianow icie doniosło to pismo, że zaraz po ze­
braniu się rady państwa przedłoży je j rząd 
projek t nowej ustawy wojskowej, zaprowadza­

jącej dwuletnią służbę pod karabinem i że re­
form a ta pochłonie szalone sumy, bo przeszło 
200 m ilionów koron jednorazowo, a nadto 
zw iększy stały w ydatek na utrzym anie arm ii
0 110 m ilionów  koron oorooznie. G dyby tak 
było istotnie, to byłoby to dla ludności ogro ­
mną klęską, bo dostarozenie corocznie nowych 
110 m ilionów na wojsko w ym agałoby zaprow a­
dzenia jakichś nowych podatków przynoszą­
cych państwu niemal dwa razy ty le , co cały 
podatea osobisto dochodowy, ,a tego  ludność 
nie w y trz j malabja D lategu te* trudno przypu- 
śoió, czy  znalazłaby się w  R adzie państwa w ię ­
kszość, mająca odwagę tak i now y ciężar zw a ­
lić  na ludność, a d z iw ić  się ty lko  należy, że 
austryacka prasa urzędowa nie pośpieszyła d o ­
tychczas uspokoić pod tym  względem  ludności. 
Jedyn ie półurzędowy w ęgiersk i organ M agynr 
Nemzet zabrał w tej sprawie głos, nazwał do­
niesienie owego dziennika graok.ogo pustą kom ­
b in ac ją  zapewnił, że w węgierskich  sferach 
rządowych nie w iedom o w spraw ie pro jek tow a­
nej reform y wojSKOwej nic ponadto, co nr. T i-  
sza w  swoim czacie podał do wiadomości śajmu 
w ęgiersk iego i że  speoyalm e 00 do kosztów  
zaprowadzenia dw u letn ie j służby, to n i»  będi. 
one nawet w  przyb liżen iu  tak w ielk ie, jak o tem 
donosi Grazer Tagesposi

List do Redakcji.
( H’ sprawie repertuaru naszego teatru.)
Teatr, to najszlachetniejsza rozryw ka dla 

umysłu, wnikająca p^zez słuch i w zrok aż do 
g łęb i duszy, ter. w ie lk i czynn ik działania na 
masy, dziw ną rolę odgryw a u nas we Lw ow ie, 
rolę smutną i komiczną zaiazem .

Od roku przeszło ślodząc rozw ój n r ize j 
sceny dram atycznej, odnoszę dziwne wróżenie, 
m oy  jaskraw ej m ieszaniny kalejdoskopioznej, 
w  której ani sposobu dopatrzeć planu 1 ik iegc- 
kolw iek, lub m ^śli przewodniej.

Przesuwają się nrjroam aitsze s z tu k i: dra­
maty, komedye, sym boliczne obrazy sceniczne 
lub niesceniczne i n iby oderwane m eteory ga ­
sną bezpowrotnie po paru za ledw ie przedsta­
wienia, oh, nie pozostaw iając we wspomnieniach 
w idzów  prem iery (za drug im razem bowiem  ju ż 
pustk’ w  teatrz« n ic prócz garstki popiołu lub 
co gorsze niemałego swędu.

A  może choć w kasie teatralnej coś z nich 
pozosta je? i to r ie , gd yż  p rzy  tak. łUsztownem, 
starannem przedstawieniu sztuki oplaoićby się 
ty lk o  m ogła pc kilkunastu przedstawieniach 
p rzy  i.zcztln ie napełnionym  am fiteatizr, a^ira 
sztuka upaść musi i na jw yże j parę razy grać 
ją  można, i to w  pustym po w iększej ozęści 
teatrze.

W  ozem i czy ja  to w  na ? N ie  muie o 
tem wyrokować, lecz w iem i czuję w raz z in ­
nym i, jak  bardzo w ie lk i i p rzyk ry  to zawOd 
dla pub! .oznośoi, która tak w ielk ie  i — ja k  się 
z początku zdawało —  uzasadnione nadzieje 
pokładała w p dyrektorze Paw likowskim .

Do tej ehw b i nie wiem, czy  Szanowna 
DyTrekeya  teatru naszego pragn ie przedstaw ie­
niami swerui podnosić poziom kulturalny gro 
du naszego, czy też przeciw n ie obniżyć go, 
obudzająo niższe, drzem iące w każdym  czło­
w ieku  instynkta i targa jąc mu n erw y ? 
W  p ierw szym  bowmin wypaaku  auje nam sta­
nowczo w iele, o, bardzo w iele za mało rzeczy 
wielkich, pięknych, o rzetelnej artystycznej 
wartości, któryoh przecie* oaiy skarbiec ogro­
m ny posiada literatura dram atyczna wszech­
światowa. w drugim zaś mamy za mało r z e ­
czy  zabswnyoh, interesujących, *  talentem  na­
pisanych któreby się ciekaw ie w idzieć pra­
gnęło, choćby potem w stydzić  się przed sa­
m ym  sobą przyszło. Z  powyższego wyniaa, iż 
większość przedstaw ianych u nas sztuk nie 
może znaleźć sobie odpowiedniego audyto^yum. 
gd yz  dla ludzi szukająoych artystycznych  
wrażeń duohowyeh praw dziw e! sztuki, za w ie 
le lichoty, brudu i gon ienia za modernizmem, 
a dia amatorów tak zwanej podkasanej muzy, 
za mało niepodkasac ia (tego  często aż za w ie ­
le), ale muzy, któraby to podkasanie zabawuem
1 ponetnem czyn iła.

—  Podług obow iązu jącego u nas prawa, do- 
statwoznem by było, żebyśm y udowodnili, co 
z ła tw oścą  by nam przyszło, iż  pan Roch  H il 
deryng zaw ierająo ślub z pauią b y ł ju ż  żonaty, 
ażeby unieważnić ten akt i pani jirzy wrócić 
wolność. A le pociągnie to za sobą inne, p rzy ­
kre bardzo konsekw encje. D ziecko pani zro ­
dzone w takim  zw iązku, uznane zostanie za 
n ieprawe i będzie przez całe żyo ie  dźw iga ło  
niezasłużoną hańbę swojego pochodzenia, utraci 
nawet nazwisko, jakie dziś nosi.

C zyżbym  ja  m ogła zgubić muje dziecko ? 
Co mi po swobodzie opartej na takioh podsta­
wach ? Popełn iłam  występek, może błąd tylko, 
ale słuszne jest żebym  karę zeń, dla odpokuto­
wania przed B ogiem  za n iego odoierpiała. N ie  
myślę pow tórn ie wchodzić w zw iązk i m ałżeń­
skie, a oała ohcą i.ią pośw ięcić wychowaniu 
m ojego syua.

—  T ego  się spodziewałem  i myślę, że tak 
będzie najlep.&j, masz pani separaoyę zupełną, 
możesz swobodnie rozporządzać interesami i 
nosząc n iepraw nie nazw isko tego złego ozło- 
wieka, zostaw1** go synowi, a tóry inaczej nie 
m iałby żadnego. Będzie to obejśoie praw  ,, nie 
będzie to zu jiełn ie prawnie, ale czyn będzie 
prawy; a wśród ciasnoty poglądów , jak ie pa­
nują w tej kw esty i, nie w idzę innego wyjścia. 
C z łow ijk  ten n igdy ja ż  n ie powróci, bo' wiw, 
że nad n.m zaw ieszony m ieoz sprawiedliwości. 
Teraz ;«dź pani do Poddębia 1 odetchnij na 
wsi na łonie natury po ty  oh straszny oh przej- 
śoiaoh, któryoh byłan ofiarą i bądź szozęśliwr

matką, gd y  nie mogłaś byó szczęśliwą żoną.
K ob ie ta  rozOzuloria, ze łzam i w oozaoh 

uścisnęła rękę zacnego prawnika i zapyta ła  że­
gna jąo się.

—  W ięc  n igd y  nie zrzucę z siebie nazwiska 
tegu człow ieka, które ja k  p iętno ga lern ika  pa­
rzyć mnie będzie całe ży c ie  ?

—  K ażd y  czyn  nasz, z ły  czy dobry, pociąga 
za  sobą konsekweneye, które n igdy nie prze­
stają na nas oddziaływać, które n igdy się nie 
końozą, naw et wtenczas, k iedy śm ierć położy 
kres naszym trudom —  odpow iedział adwoaat, 
uścisnął rękę swoiej k lien tce i wyszedł.

Epilog.

W sześć la t po p ierw szej m ojej bytaośoi 
w klasztorze, przejeżdżałam  znowu przez tę 
samą miejscowość.

Sześć lat czasu, to m gnienie wieoznośoi, 
dostateczne jedna. , żeby ziem ia przybrała inne 
kształty, zm ien iła swoje poglądy i dążyła  do 
innych celów , pod now ym i sztandarami. Sneśc 
lat w iy o iu  człow ieka może stanowić epokę 
odrodzenia, w yan ielen iem a lub zupełnego u- 
padku, snu i w egetacy i roślinnej. T y lk o  w zna­
czeniu ur*ędowein czas ma pom iary, w  bez 
wzgiędnem  zaś ludzkiem, w iea i mogą być ch w i­
lą, lab ch w il* w iek an r.

W jg lą d  okolicy zupełn i* się zm isnił, 
p ięzue lasy liśc iaste , otaczające k lesztor już 
n ie i*tu ia ły, św ieciły  naokoło go łe przestrze­
nie, z rsr ka porastające drobnym i k rzakam i;

sam ty lk o  klasztor sterczał ze swojem i w ieża­
mi, z otw artą na rozo i«ż  bramą, po otoczeniu 
klasztornem nie onodziła już biała koza stare­
go lięfffca, w ytarta  trawa pokazyw ała i p o ry ­
ta ziem ia dow odziły, że stała się wspólną uży­
walnością tynkowanie na inurach poopadało. 
znać brakło ręki, która klasztorem  dawniej się 
opiekowała. K aw k i tłukły się na w ieżycach  i 
w yd aw a ły  chrapliwe glosy.

W szedłem  pod nawę kościoła, zastawszy 
drzw i otw arte Smutne zrob iły  na mmc w ra ­
żen ie opuszczone ołtarze —  m ilczen ie pustyni 
rozciągnęło tutaj swoje panowanie i daiwnie 
p rzygr ębiająoo działało na duszę'

M yślałem , że sam jestem pod tem i powa- 
żnem i sklepiei. ami . ale niespodzianie dostrze­
głem  przed bocznym ołtarzem z uoiem iowa- 
nym  Chrystusem klęczący kobietę ozarno u 
braną, zatopioną w m odlitw ie, a p rzy  m ej 
m ałego ch łop czyk a , k lęczącego na stopniach 
kamiennych.

K iedy wiaśiue ouaiem w yobodzió  z ko­
ścioła , kob i«ta  jednocześnie podniosłe się i 
zw róciła  ku wyjściu  —  sp grze liśm y na sie­
bie i oboje w ydahśm y okrzyk zadziw ienia. 
B y ła  to kobieta, której oddałem n iedźw iedzią  
przysłu gę , stając jako  świadek p rzv  akcie 
jej ślubu

W ów czas już, odjeżdżając z tych miejsc, 
przypom niałem  sobie no niewczasio, że tego 
człow ieka, ktorego ślubowi asystowałem przed 
c h w ilą , W idziałem jako akrobatę. F ak t j e ­
dnak już się stał , tajem nicą w iąc uw io­

złem z sobą. nie chcąc zatruwać napróżno  
spokoju kobiecie. Tera* wszystko to sobie p rzy ­
pomniałem.

Ona poznała mnie także, Razem  w y ­
szliśm y nu pusty korytarz klasztorny i poda­
liśm y sobie ręce.

—  Znowu się spotykam y w tem samem 
miejscu po tylu  latach n iew idzenie —  Ode­
zwałem  się.

K ob ieta  smutnie spuściła g łow ę  i odpo­
w iedzia ła  mi :

—  Losy  moje spełn iły się. Surowa ręka kon­
sek w en c ji czynu spełnionego przycisnęła m n ie; 
ale je ż e li pan chcesz coś więcej w iedzieć, o 
calem tem  nieszczęśliwem  przejśoiu, a masz 
trochę w olnego czasu to stąd n ie daleko do 
Poddębia, wstąp pan na jak i dzień do m ojego 
domu, a ja , zmuszając pana n iegdyś do w z ię ­
cia udziału w  inojem szaleństwie, uważam za 
słuszne, żebym  cię panie pow iadom iła i o za­
kończeniu.

Podróżow ałem  dla przyjem ności , czasu 
m iałem  dosyć, z  ochotą w ięo przystałem  na 
zaproszenie odw iedzen ia Poddębia.

'W ysłuchałem ze ściśmętem s^roem, całej 
tej p raw dziw ej h istoryi i zm ien iw szy nazwiska, 
przedstawiam  ją sądowi czytelń  ków.

K O N I E C
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Fata lne to tak dla pubiioznośoi, jak i dla 
D yreko/ i.

Od paru m iesięcy, by wając oząsto w  tea 
*rze, miałem ty lk o  dwa’ r » z y  praw dziw ie a rty ­
styczne używania (i o d z iw o ! oba razy am fite­
atr b y ł pełny, ohoó to nie b y ły  prem;ery ) Ta- 
raaoja — ten w ielk i, p raw dziw y, klasyozny tra ­
g izm  odsłonił nam rąbek duszy tej tak cieka­
w ej Japonii i p ozw o lił rozrm ieó  tajemnicą tej 
o lbrzym iej siły, zdum iewającej dziś św iat cały. 
A  ja x  po mistrzowsku odcworzony został przez I 
w ie lk ich  naszych artystów , trudno nawet w yo ­
brazić sobie lepszego pojęcia sztuki, odozuoia 
je j i wykonania, które aż do subtelności dopro- 
wadzonem zostało. Betleem  Polskie, to n iezró­
wnane dla nas, pełne rzew nych  wspomnień i 
czaru, ozopka nasza w dw óoh  aktach pierwszych, 
w trzeo ’ m poezya zaklęta, obrazy naszej doby 
porozbiorowej, całość do w yżyn  artyzm u pod­
niesiona tak tchnieniem  duszy poety, jak i grą  
niezrównaną artystów  naszych-

Za oba te w ieczory szozerą wdzięczność 
zachowuję tak dla D yrekoyi, jak i dla arty 
stów, lecz czemuż wiące] takich w ieczorów  imeó 
nie m ogą0 ?uł tego tem wiąkszy, iż scena na­
sza posiada wszystkie warunki, by dawać nam 
pierwszorządne artystyczne wrażenie. D yrek tor 
gen ialny, artyśc. znakom ici, k?’ ku z nich wprost 
pierwszorządnej wartcśoi —  scena ładna, reży- 
serya * m aszynerya nie ustępujące w ielk im  sce­
nom suropejskim, a tu z tem wszystkiem  pomi­
mo szczerego pragnienia, tak rzadko można być 
w teatrze —  bo tak rzadko warto.

C zy ja  to i w  ozem w ina ?
Pam iętam  przeoież dawniejszyoh kilka 

przedstawień, o któryoh  dziś jeszcze z radcścią 
wspominam i do pedobnyoh tęsknią

Kom edye Szekspira, (k tóre może i w Dru- 
ry  Lane lepie" nie byw a ją  grane) „Eros i P sy ­
che", „Mieszozanie**, ^Rom antyczni*1, „Zaczaro ­
wane koło*1, „Fau st" i w ie le  innych. W ów czas 
przecież teatr b yw a ł pełny, bo naw et córki 
nasze i m łodzież prow adzić doń m ogliśm y, w ięc 

D yrekoya  i publiczność zadowolone by ły .
Czemu takich przedstaw ień  n.e ma wiącej?
P rzec ież  n ie brak takich  sztuk w  lite ra ­

turze wszechświatowej a na tak ie zawsze pu­
bliczność sią zna dzie.

P iszący  te słowa w idzia ł 4 razy  „Eros i 
P syoh e“ z najżywszą przyjem nością a do 
końoa „R ó ży  Berod** w ysiedzieć nie potrafił. 
T e j sztuki reżyserem  bow iem  ni.) artysta  dra­
m atyczny, lecz profesor k lin ik i Dołożniezej.

A ż  ża l serce śoiska na myśl, ja k  pra w dzi • 
w ie Wieikie artystyozne u tw ory ducha ludzk ie­
go. ozy daw re, a tak w ieczn ie piąkne, czy  też 
nowoczesne i ciekawe —  w ysz łyb y  na naszej 
scenie p rzy  tak :m zasobie ta lentów , sił i w ie ­
d zy  fachow ej, jak ie  marnuią sią bez pożytku 
tak dla dyrekoy i ak i dla publiczności, a ra- 
ozej z ich szkodą, w  takich lichotach ja k  „Za­
szum’ las", „Lekkom yślna  siostra" i ty le , ty le  
innych.

Jeszoze jedna uwaga ciśnie sią pod pióro. 
W szyscy  w iem y aż nadto dobrze, ja k  w ielk im  
czynnikiem  kulturalnym , etycznym , pedagog i­
cznym  est teatr dla w rażliw ego, a tak żądne­
go  pokarmu umysłu m łodzieży. O tem poucza 
las ju ż starożytna Greoya. A  m y w  stohoy 
kraju naszego, obecnie w ydaw szy krocie na bu­
dynek teatralny, a oo roku dając tysiące sub- 
w enoyi z pustych po cząści k eszeni naszych, 
nie posiadamy wcale tego tak pożytecznego 
czynnika. C zyż  m ożem y bowiem synów naszych 
i córki prow adzić na obecr6 przedstaw-enia 
teatra lne? A  tak pożądań cm by łoby dla nich 
w idzieć  na scenie p raw dziw ie w ielk ie dzieła o j­
czyste i obce —  dawne i obecnej doby —  

•“* dzie ła , których  z książek i w yk ładów  uczei sią, 
dz oła, k tórsby ich zapałem, poezją , siłą ta len ­
tu pouczały, podnosiły, po ryw a ły  do w yżyn  
ideału.

W ’ em dobrze, iż repertuar teatru nie mo­
że ty lk o  m łodzież m ieć na w zg ięd z ;e, leoz lw ow ­
ski tem  sią w łaśn ie odróżnia od innych, iż  nie 
ma n ikogo na w zglądzie, gd yż  n ikogo wcale nie 
zadowala.

C zy  wobec tego n.e m am y prawa żądać 
my —  przeciętna publiczność

1) ażeby repertuar ów  zm ien ił sią s ta ­
nowczo ,

2) ażeby w ybór sztuk by ł szczęśliwszy, 
bardziej nam od p ow iad a jący ;

3; ażeby raz na tydzień  przynajm niej m ło­
dzież nasza m ogła byw ać w teatrze i im eć tam 
rozryw k ę  wzniosłą, godziw ą, podnoszącą posioin 
je j  ku lturalny

Czy żądania to niesłuszne lub w ygórow ane ?
M oże kto u szanownych czyte ln ików  ze- 

ohoe na to  pytan ie odpow iedzieć i własne skre­
ślić uwagi.

Andrte j Krynicki.

W s p ra n e  kartelu spirytusowego,
K ilkakrotn ie  podejm owane przez przem y­

słow ców  zauhodniu-austryackich. zw łaszcza cze­
skich, próby za wiązań a kartelu spirytusowego 
w celu zagarnięcia zysków , w yn ika jących  z 
korzystnei koujunktury cen spirytusu, dotych ­
czas n ie osiągnęły skutku i producenci g a li­
cy jscy, których  rów r eż chciano w cągn ąó  do 
tej orgau izacyi kartelowej, został’ uc a ronieni 
od tego dobrodziejstwa M im o tyoh  zawodów, 
in ic ja to row ie  m yśli w idoczn ie n ’’ e dali za w y ­
graną, bo oto znowu podjął’’ a k c ją  w  kierunku 
stworzenia obszernej organ izacyi kartelow ej, 
któr&by miała obiąó także ga licy jsk ich  produ­
centów  spirytusu. Dnia 8 b. m. odbyło sią w  
Pradze w alne Zgrom adzen ie członków  tow a­
rzystwa przemysłu sp irytusowego P r zy  tei 
sposobność? uchwalono zaw iazaó stowarzyszen ie 
w łaścic ie li gorzelń  ro ln iczych  pod nazwą oze- 
sko-morawsko-szląskit-go towarzystwa dla zu ży ­
tkowania spirytusu („Bohmisch-mahrisch-schle- 
sische ( S p in  ausyer wertungs-G «sellschaft “ ) które 
ma m ieć s ied zb ę  w Pradze i które pod form ą 
sto warzysz sn a zarobkowo - gospodarczego z 
ograniczoną odpowi ^dz'alnością ma na celu 
„jak  najlepsze wspólne zużytkow an ie spirytusu, 
wyprodukow anego w  gorzeln iach  członków  
stowarzyszenia, staranie sią o korzystny kre­
dyt, urządzenie składów wolnych, stworzenie 
asekuracy’ ogn .ow ei i w ogó le  pop ierac ie rolni- 
ozego przemysłu gorzeln ianego N a p ierw szy 
rznt oka zdaw ałoby sią, źe organ izacya  ta 
iw rócona przeć w  sztucznemu ustanawianiu cen 
spirytusu na g ie łd z ie  wiedeńskiej, może p rzy ­
nieść korzyści także naszemu przem ysłow i go ­
rzelnianem u, k tóry  także do tk liw ie  odczuwa 
szkod liw y w p ł jw  ow ych  sztucznie ustanawia 
nych  oen wiedeńskich. P o  bliższem  jednak za­
stanowieniu ła tw o sią przekonać, że jeże li cel 
n ow i] organ izacy i kartelowej, uzyskanie lep ­
szych oen, da się os. ągnąć. to korzyść ta p rzy ­
padnie w  udz ale jedyn ie  n iem ieckim  i ozeskim 
Jobrosayńoom naszym i że m y na uemn ąoiu

w p ływ u  oen w iedeńskich nic nie zyskam y, 
gd y ż  naszym uroducentom ceny dyktow ać będą, 
zam iast W iedn ia , ra finerzy n iem ieccy i ozescy.

W  ten sposób nasz w ie lk i i s ilny dotyoh- 
czas przem ysł wódozany dostałby sią pod op ie­
ką niemiocŁ ich i ozesaich rafinerów, którzy 
z pewnością m ają na oku nie dobrobyt nasze 
go  kraju, nie interes naszej produkcyi, lecz 
w łasny swój m aterya lny interes, w łasny swó’ 
zysk. B yć  zresztą może, że stosunki produkoyi 
wódozanej w  Czechach sprzyja ją  o rgan izacy i 
w  rodzaju projektow anej U  nas w  G a licy i za ­
równo cała p rodu kc ja  rolna, ja k  i przem ysł 
w ódczany ja k  w reszcie finansowe położenie 
naszych producentów na innych opierają sią 
podstawach, an iżeli w  Czechach lub w ogóle w  
zachodnich krajach austryaokioh. Trudno za­
tem  dopatrywać sią w  takim  nienaturalnym  
zw iązku ga licy jsk ich  producentów spirytusu z 
czeskim i i n ien eek im i przem ysłowoam i isto 
tnych  dla naszego kraju  korzyść*. Zachodzi 
raczej obawa, ze opieka rozciągn ięta  na nas, 
sow icie opłacana przez naszych producentów, 
coraz stawać nią będzie uciążliw szą dla nas, 
coraz w iącej zysków  będzie zagarn iała dla o- 
piekunów ze szkodą naszego przem ysłu krajo 
wego. T o  też spodziewać sią należy, że i tym  
razem  u siłow ano poddania naszyci producen­
tów  w ódczsnych  pod kuratelą n iem ieckich  i 
czeskich rafinerów, usiłowania obliczone na 
w yzysk  G a l ic j i  rozb iją  sią o trze źw y  sąd i 
poczucie ob j w atelskie producentów krajow ych , 
k tórzy z doświadczenia dotychczasowego w ie ­
dzą, że ceny targow e spirytusu ukształtowały 
sią korzystn ie bez sztucznych w p ływ ów  i że 
ze wzrostu cen on. sami skorzystali, a n «  grupa 
finansistów i ra finerów  niem ieokich i czeskich, 
oboa nam interesam i narodow ym 1’ i ekonomi 
cznyn ii

Z parlamentu niemieckiego.
Berbn. N a sobotn em posiedzeniu sejmu 

pruskiego w dalszym  ciągu dyskusyi budżeto­
wej hr. L im burg-S tirum  poruszył sprawą trak­
tatów  handlowy oh.

F, H ero ld  (centrum ; om aw iał strejk gó r­
n ików. a następnie k ry tyk ow a ł postępowanie 
rządu w obco Polaków .

K anclerz hr. Buelow  ośw iadczył, że szyb ­
k ie zawam ie traktatów  handlowych n ie jes t 
żadną sztuką dyplom atyczną, gd y ż  dość p oczy ­
ni ó koncesye_ a traktat, natychm iast będzie za ­
w arty- Co innego zaś, jeśli ohodzi o zaw arcie 
takiego traktatu, któryby przyn iósł korzyśó 
roln iotwu i przem ysłow i. Tu trzeba teren krok 
po kroku zdobywać. M ów ca wskazuje na to, iż 
ju ż z 6 państwam i trak ta ty  zawarto, a w  spra­
li ie  traktatu z A ustro-W ągram i ju ż n iebawem 
zapadnie deoyzya.

Dośw iadczenia ub iegłych  la t 10 w ykaza ­
ły , że ostatnie trak taty  w ych odziły  bardzo na 
korzyśó przem ysłu i handlu, a le n iestety roi 
n icy  m e m ie li z nich żadnej korzyści. N a le ­
żało w ięc p rzy  zaw ieraniu  now yoh traktatów  
zw rócić  w iększą uwagą na ochroną interesów 
ro ln ictw a M ów ca prosi o p rzy jęc ie  zapew n ie­
nia, że pośrednicy traktatow i czyn ią  jak naj­
w iększe usiłowania, aby strzedz interesów Prus 
i Nicmino.

Następnie hr. B filow  zwróo * sią przeoiw  
p H eroldow i i r z e k ł: Poseł H erold  sądzi, że 
nasz,e zarządzenia temu w inny, iż  w prow in ­
c ja c h  m ieszanych językow ych  n ie zapanował 
jeszcze spokój. N a  to odpowiem , źe n ik t bar­
dziej n ie pragnie, jak m y, za łatw ien ia  i usu­
nięcia w prow inoyaoh tych  antagonizm ów na­
rodowych. N ie  Sjest przeć.eź n im  przy jem ne 
t sągłe kłócen ie s ’ą z panami z fr a k c ji polskiej.

G d y  u ftam e tam ag taoya polska, w ów ­
czas zapanuje spokój G c y  do jdzie do tego, że 
a g ita c ja  polska z wdzięoznosnią uzna dobro­
dziejstw a państwa pruskiego, jeś li p rzy jd z ie  do 
przekonania, iż  n iom ożliwem  jest przeprow a­
dzenie je j ostatecznych celów , jeśli ag itaoya 
polska w yrzekn ie sią w a lk i i złoży broń, w ów ­
czas i m y do idz 'em y do porozum ienia w pro- 
w incyach  m ieszanych pod w zględem  ję zyk o ­
wym . Dopók- do nas strzelają, to i my strzelać 
będziem y tem  ŚMią iejszą amumoyą, o ile  agita  
oya polska otw areiej będzie dążyła  do swych 
celów. Poseł H erold  sądzi, iż  w iącej ży c z liw o ­
ści pow inniśm y okazyw ać ludnośoi polskiej. Na 
to mu udpow.em, te  stuletnia nasza h istorya 
poucza, że skoro państwo pruskie szło drogą 
słabości wobec ag itacy i polskiej, to wychodziło 
mu to na w ielką szkodą. M y na drogą p o lityk i 
słabości nie wstąpim y n igdy i z całą siłą 
zw alczać będziem y zawsze a g ita c ję  polską. 
(Oklaski).

Om awiając z kolei sprawą strejków , oświad 
czy ł hr. Buelow , że dał urzędnikom wskazówki, 
aby w  p ierw szym  rządzie starali sią o u trzy ­
manie spokoju, a następnie żeby w p ływ a li w 
duchu pośredricząoym . M oże to m ieć w tedy 
miejsce, jeśli robotn icy wstrzym ają sią od w szel­
kich w ykroczeń  i trzym ać sią będą ściśle w  ra- 
maoh ustaw, ale o c z e k u jm y  także od pvaco- 
de.wców, że wobec zażaleń i żyozeń robotników, 
okażą życzliw ość i wyrozum iałość. S trejk  po­
wszechny przyn iósłby w ielką  tzkodę n iem ie­
ckiemu przem ysłów , węglowem u, k tóry ma 
w ie lk ie  znaczenie i ważną odgryw a rolą. Osła 
b*łby także zdolność konkurencyi N iem iec w o ­
bec zagran icy. D latego  też gorąco pragniem y, 
aby strejk szybko sią zakończył, gd yż  dłuższe 
jr g o  trw anie przyn iesie obu stronom w ielk ie 
szkody, a gd y  po obu stronach w eźm ie górą 
roztropność i rozw aga to i porozum ienie będzie 
m oźłiwem

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Sobotnia dyskusja  w  Izb ie  posłów 

nad ogólną po lityką  rządu zakończyła sią w  no 
oy, w następujący sposób : Odrzucono 291 g ło ­
sami przeciw  277 zw y k ły  porządek dzienny, 
n ieprzy jazny rządowi. Następnie przyznała Izba  
pierwszeństwo przyjętem u przez Combes’a po­
rządkow i dziennemu deputowanych Bienyenue 
i M aitin , składającemu sią z 3 części:

1) Izba  stanowozo poobwala ośw iadczeń1® 
rządu ;

2) i jego  program
3; i odrzuca w szelk ie dodatkowe wnioski.
P ierw szą  ozęśó uchwaliła Izba  287 głosa­

mi przeciw  281, drugą 380 głosam i przeoiw  65 
trzecią rów nież znaczną większością,

Nnsjąpnie oały porządek dzienny przy jęła  
I z b a . 289 głosam przeciw  279, wśród burzli­
w ych  oklasków lew ioy.

Paryż. P om m o  tego głosowania Combes 
jest zdecydowany ustąpić, chce jednak przed­
tem ze swoim i przyjaciółm i omowió położenie. 
Jest on zda ma. źe je g o  ustąpienie w obecnej 
chw ili u łatw iłoby przeprow adzenie jego pro­
gramu przez przyszłego szefa gabinetu.

Paryż. Sądzą tu, że Loubet pow ierzy  mi- 
syą utworzen ia gabinetu m in istrow i skarbu 
R ou vier. 'W ym ien ia ją  jednak także jako na­
stępców Oombes’a, pp.: M illeraada, C lem en­
ceau, Poinoarró i DesoLanela.

„Tow arzystw o zabaw ludu i m M i l u i j ,11
Lw ów  16 stycznia.

N a  wczoraj na godziną 6 popołudniu zw o ­
łało „Tow arzystw o  zabaw ludu i m łodzieży1* do 
w ie lk ie j sali ratuszowej zebraaie, na które za­
prosiło reprezentantów  najpow ażniejszych  T o ­
w arzystw  tutejszych, członków  R ady  szkolnej 
krajow ej, profesoiów  uniwersytetu  i szkół śre­
dnich 1 w iele w  mieśoie w ybitnych  osób. N a 
zebranie p rzyb y ło  około stu p ięćdziesięciu  ucze­
stników ; pauie p rzyb y ły  w  liczb ie  przeważnej. 
P rzyb y li x ięża arcybiskupi B ilczewsk i Theodo- 
row ioz.

Zagai? zebranie w kilku słowach p. Edmund 
Naganowski, poozen? zabrał głos znany lekarz, 
dr. Eugeniusz Piasecki. Na wstąp.e swego prze 
mówienia podniósł on, że obecnie ju ż  nauka 
ocenia zabawą ze stanowiska potrzeby społe­
cznej, Do niedawna jeszcze u trzym yw a ły  się 
dw ie teorye o zabawach ; według jednej m iały 
być one sposobem w yładow yw an ia  zbytn ie j 
energi, fizycznej i um ysłowe’ , w edług drugiej 
w yn ik a ły  z potrzeby spoczynku. T eo rye  te j e ­
dnak długo utrzym ać sią nie m ogły. Ł a tw o  spo­
strzeże to każdy, że potrzeba zabaw y jest w  
człow ieku w ie lką ; baw ią sią chętnie ludzie 
zmęczeni i chętnie bawią sią ludzie, nibpotrze- 
buj«,cy wypoczjn iffu , np. d z1 oi. T rzeba  w ięo 
uznać istn ienie w  pzłowieku jak iejś potrzeby 
zabaw y dla zabawy, czy li, że wrodzony jest 
ozłow iekow ’ instynktow y pooiąg do niej. a. czło­
w iek , bawiąc sią, jest zw yk le  inny, n iż w  co- 
dzienuom swojem życiu  wśród mozołu i praoy. 
Jest weselszy, swobodniejszy, zdrow szy fizyczn ie  
i morał .ie, n iźli jest w teay, gd y  choćby, nie 
pracując, w ypoczyw a, leoz m e bawi sią.

„ W  zabaw ie dopiero poznajem y całego 
człow ieka1* —  pow iedzia ł bardzo słusznie pe­
w ien angielsk i m yśliciel. W ie le  strun duszy 
ludzkiej, k tóreby zs g in ę ły  w  m łyn ie codzien­
nego, szarego życia  zawodowego, w yrab ia ją  
sią w  zabaw ie i wydoskonalają sią do oddawa­
nia ozystyoh, szlachetnych dźw ięków . A  cha- 
rakrerystycznem  jest, że po doborze rodzaju 
zabaw y poznać zawsze można ozłow ieka. D o­
bry i nmzepsuty baw ić sią będzie w sposób 
p iękny i estetyczn j’ , ozłow ’ek z ły  i n ikczem ny 
baw ić sią będzie w  sposób nikczem ny. D la tego  
zabaw y b y ły  i są tak dźw  gn ią  w  rozw oju  
społecznym  narodów, jak  i równocześnie, ro ­
dzajem  barometru w ich  h istoryi. G dy w Gre- 
cy i upadły szlachetne igrzyska  olim pijsk ie, 
b j ło  to, ja k b y  baromatrowa przepow iednia 
upadku i zni iozem nien ia  zupełnego narodu. 
G d y  piąkne lud i rzym sk ie  m imo naw oływ ań 
ludzi 8zlaohetryoh, zw yrodn ia ły  w  ohydne w a l­
k i dŁik ’ oh besty i z bezbronnym i gladyatora- 
mi, zaczął s i j  upadek m oralny w ielk iegu  pań­
stwa rzym skiego, k tóry najw iększego tego  ko­
losa państwowego doprowadził i do pohtyozne- 
go  upadku. A  obeonie w idzim y, że w  A n g lii  
w ielkie, nawet nam iętne zam iłowanie do spor­
tów  szlachetnych i g ie r  na wolnem pow ietrzu  
jest g łów nym  czynn ik iem  pudtrzym ująoym  p rzy ­
słow iową energią A n g lik ów . Znany z  prakty- 
cznośoi naród angielsk i nie we ha sią rok ro­
cznie wydawać m ilionów  funtów  szterlingów  
na cele zabaw  publicznych  i sportów. Jest to 
najskuteczniejszp akeya untygruźliczna i anty- 
elkoholiuzua/ pr żytem  to moralne znacze­
nie ta b a w ! Zabew a zdrowa i rozumna staje 
się dla szerokiob warstw ludu, zg iętego  przez 
cały tydz.eó nad ciężką pracą zarobkową, 
jak b y  pow iedzieć, jasnym  momentem w ich 
życiu , budzi i utrzym uje w  tych  lndz>ach 
chęć i zam iłowanie do życ ia  i zadowolen ie z 
siebie. Odciąga ich od brudu moralnego, od 
karczm y, od bójek, od ru iny m ateryalnej i mo­
ralnej, broni przed zniechęceniem, nierozum nym 
pessym lzm em  i ślepą nienawiścią do klas m a­
jętniejszych. U  nas, u nas in acze j: szkoła, p o ­
tem warstat lub hmro. O to wszystko, co w y ­
pełnia nasze życie . Jesteśmy jednostronni, bo 
nam brak przeciw w agi. W  tą w łaśnie struną 
w inna uderzyć rozumna akcya społeczna. Mło 
dzież nasza baw ić sią n ie umie, bo zapa trzy­
ła 8i> na starszych A  oi stracił' zdolność do 
zabs w y  z powodów  histoTyczn yoh ; smutne i 
c iężk ie w  następstwa w ypadk i p rzerw ały  p ię­
kną nić dawnej tra d yc ji. "Wiele z łego  w  tym  
kieiunku zrob iła  także daw na, bezrozum ja, 
głup ia  biurokraoya z przed la t trzydziestu  
kilku, czterdziestu i w ięcej. Bo dawt ie j w ła­
śnie polska m łodz.eż słynęła ze swego tem pe­
ramentu, popędu do ruchu sim ego, do szero­
kiego, m alow niczego gestu, do zabaw y pełnej 
ogn ia i zapału. K tó ż, jak nie m łodzież po l­
ska z ogniem  i zapałem tańczyć umiała, jak  
n ik t inny tańozyć nie potra fi, tak iego  mazu­
ra lub krakow iaka? Tańce piąkne i pełne ż y ­
w ego ognia, a przecież pozbaw ione dzikości 
lub tryw ia ln e j zmysłowości. Potrzebe sabawy 
zawsze u nas rozumiano i umiano ocenić. L i-  
oeum K rzem ien ieck ie  po dziś dzień  służyć 
może jako  w zór rów now agi m iędzy w ychowa­
niem umysłowem i fizycznem . Jak w  Austry i 
przed la ty  nauczyciel biurokrata w y tęp ił w 
m łodzieży zam iłowanie do zabawy, tak w K ró ­
lestw ie i na L ii,w ie  zrob 'ła  to po licya  rosy j­
ska, która k rzyw o  patrzyła  i pa trzy  na zebra­
nia m łodzieży.

Pod  konieo swego przem ówienia podniósł 
wreszcie dr. Piaseoki olbrzym ie, n iepospolite 
zasługi dra H en ryka  Jordaua z Krakow a, k tó ­
ry  w  k-aju naszym p ierw szy myśl rzucił wskrze­
szenia dawnych w  tym  kierunku trądycy i i 
dla tej m yśli gorąco i w y trw a le  praoował i pra­
cuje. Założone niedawno „Tow arzystw o  zabs w 
ludu i m łodzieży ", które dotąd jeszcze form al­
nie Die zdołało sią ukonstytuować i ma t y k o  
zarząd tym czasowy, ju ż dziś lio zy  przeszło 600 
członków. O konkurencyi dla „S oko ła11 lub 
„Zw iązku  rodzicielskiego** m ow y b yć  n ie m o­
że. Tow arzystw o  ma na celu jed yn ie  w y tw ’ 
rżenie wś”ód warstw  szerokich zam iłowania do 
zabawy i ohoe szerokim  warstwom daó możność 
tej zabawy. Zarząd ni6 łudzi sią bynajm niej, 
że dziciainość Tow arzystw a  będzie jakiem ś pa­
naceum na wszystkie nasze niedomagania spo- 
łeozne, leoz jeś li zdoła być jednem z p ożyte­
cznych ogn iw  w łańcuchu praoy nad odrodze­
niem społeczeństwa naszego —  ł o będzie to ju ż 
spełnieniem w ie lk iego  i doniosłego aadania.

Pac  dr. P iasecki m óy ił całą godziną; a gd y  
skończył, nagrodzono go d ługotrwałym i, g ło ­
śnym i oklaskami. Po  nim głos zabrał p. Edmund 
Naganowski. Zaczął on od tego, że zabawy są 
dla wszystkich odpowiednie, m ety lko  dla mło 
dzieży Wt&śnie głównem zadaniem nowo u two­
rzonego Tow arzystw a  jest ludzi latam i niomło

dych uozynió m łodym i. Za  w ie le  jest u nas 
zgorzkn ien ia  i społecznego pessymizmu, fetóry 
z niskioh i nędznych ozęsto p łyn ie  pobudek. 
N erw ow e chim ery i brak tęgośoi charakteru, 
p rzy  b ra tu  w ;ary we własne s iły  —  otc p rzy ­
czyny, z powodu któryoh m y sią baw ić nie 
umiemy. Swoboda umysłu A n g lik ó w  poohodzi 
stąd, że jbet to naród żeg la rzy , a w ięo ludz_ 
w oiąż utrudzonych i waloząoych z  n iebezp ie­
czeństwami T ed y  A n g lic y  są to pobożni i tą 
dzy ludzie, bo mozół w ie lk i a c iąg ły , ustawi 
czna w alka z n iebezpieczeństwam i w ytw orzy ła  
w  narodzie tężyznę charakterów. W y ra z  „sport** 
znaczy wszystko to, co jes t oiążkie do spełn ie­
nia : ozego sią uczyć i w ozem w ów iozyó s. ą 
trzeba, by to módz robić. W ię c  sportem jest 
w drapyw ać clą na wysokie, strome góry , spor­
tem jest umieć sią w łożyć  i w żyć  w  karność 
w  grze  w  „footbaa l" —  leoz sportem jest także 
nauczyć sią w a lczyć ze sobą, by  w yp a lić  w  du­
szy swojej niskie i płaskie instynkty. W  ten 
sposób pojętych SDortów jest potrzeba naszemu 
społeczeństwu, byśm y w  sobie i wa^stwaoh naj­
szerszych w yrob ili tągość charakterów, w yzb y li 
się nerw owej, dekadenck’’ej ohim erycznośc’ i 
bezrozumnej melancholii pessymizmu, — która 
zatruwa naszą duszą społeczną.

Po hucznyok oklaskach, którem i nagro­
dzone mówcą, postaw-ł w ydzia ł Tow arzystw a  
wniosek o uohw tlen ie następującej re zo lu cy i:

„Zebran i uznająo, że nowo założone „T o ­
warzystwo zabaw ludu i m łodzieży “ odpowiaaa 
ż y w o tn jw  potrzebom oałegc społeczeństwa, 
w zyw a ją  wszystkich zw ierzchn ików  m łodzieży, 
a m ianow icie w ładze uniwersyteckie, R aaę 
szkolną krajow ą i całe nauczycielstwo do naj­
w ydatn iejszego poparcia praoy Towarzydtwa, 
w zyw a ją  dalej wszystkie stowarzyszenia i cały 
ogół społeczeństwa do uznania w  „T o w a rzy ­
stw ie zabaw ludu i m łodzieży" pożądanego so­
jusznika we wspólnej praoy nad odrodzeniem 
narodn**.

Rezo lucyą tą uohwalono jednogłoSme, zaś 
w  dyskusyi nad nią poaniósł p. F ry lin g  po­
trzebą jak najszerszej i najżyw sze j a g ita cy i na 
rzecz Tow arzystw a, a ozłonek R ad y  szkolnej 
krajow ej p Baranowski wskazał nu to, źe r ó ­
żne Tow arzystw a  nasze powinne zrozum ieć, że 
w nowem  Tow arzystw ie  nie konkurenta, leoz 
sojusznika znajdują. C to zrozum ienie starać 
sią należy i pracy w  tym  kierunku zaniedbać 
nie można, bc jes t to już w społeczeństw ie na- 
szem chroniczną chorobą, że z począł ku n igdy 
u ira ó  i wyrozum ieć nie chce praoy zbożnej 
i pożytecznej. Oo do stanow'skft zaś R ady 
szkolnej krajowej, to m ówca w praw dzie n iem a  
UDOważnienia ośw iadczyć tego oficyalm a w je j 
im ieniu, lecz sam jako  je j członek najg łęb ie j 
jest o tem przekonany, że Rada szkolna kra jo­
wa uczyni, oo będzie mogła, aby poprzeć pią­
kne i dobre usiłowania nowego Towarzystwu. 
Ź e  takiem, a me innew  będzie je j stanowisko 
w  tej sprawie, ufać pozwała je j h istorya. W szak  
w  r. 1868 na pierwszem  zaraz posiedzeniu po 
ukonstytuowaniu sią R ad y  pod przewodnictwem  
br. Agenora  Gołuch owakiego uohwalono roze 
słać odezwą do wszystkich szkół w  kraju z w e­
zwaniem , by  sią go rliw ie  starbno p ielęgnow ać 
zdrową g :mnt styką i wogóle kłaść wagą na fi­
zyczne w ychow an ie m łodzieży.

Zebranie zakończył krótkiem  przem ów ie­
niem X  Arcyb iskup Theodorow icz. Naw iązu- 
jąo do słów p. Piaseckiego, źe Tow arzystw o 
me uzurpuje sobie znaczenia jak iegoś panaoe- 
urn na w szystk ie n iedomagania społeczne, leoz 
chce być ty lko  jednem z pożytecznych  ogn iw  
w pracy nad odrodzeniem  społeczeństwa, pod­
niósł X  Arcybiskup, że tak ;e rozumne, skrom­
ne pojęcie swojego zadania św iadczy o zdrowsj 
i dob ie j podstaw ie rzeczy. M iędzy w ychow a­
niem fizycznem  i umysłowem n iety lko  jest p e ­
wna, n iedająca sią zburzyć, harmonia, lecz j e ­
dno koniecznie oddzia ływ a na drugie. Jest m ię­
dzy tym i dwoma, zahresami w ychowan ia  istotna 
łączność. N a fizyozną w ięc stroną rów nie ba­
czyć należy, gd y  Się pracuie nad duchem; na 
duchową, stroną, gd y  sią praouje nad ciałem 
Źe Tow arzystw o  program praoy swojej przed­
łożyło  xiędzu Arcybiskupów* B im zewskiem u i 
m ówcy, w idzi w  tem X .  A rcyb iskup  dowód 
i w ierzy , źe jest to zapow iedzią  kierunku i 
ducha, w jak iem  Tow arzystw o  choe piaoowaó. 
Oby duch ten b y ł i na zawsze pozostał zbo­
żnym. katolickim  i narodowym , a X . A rc y b i­
skup życzy  Tow arzystw u, by  w ytrw a ło  w  p ię ­
knej swej pracy, do której na tem zgrom adze­
niu niejako publicznym  aktem sią zobow ązuje. 
Ż y c zy  rów nież w te j pracy powodzenia i naj­
szerszego w  społeczeństw ie oddźwięku, a jako 
kapłan dorzuca s ta re : Szozęśó B o ż e !

O godzin ie kwadrans na ósmą zgrom adzę 
nie zamknięto.

Z izby sądowej.
Lw ów  16 stycznia.

(A pos to ł szowinizmu przed sądem).
Przed  zw yk łym  trybunałem  stają dziś na 

sądzie adwokat z K o łom yi dr. C y ry l T ry low - 
ski i w łościanin Jacek W ojuzuk z Borszozowa, 
obaj oskarżeni o szereg ozynów  podburzania I 
zakłócenia spokoju publicznego na tle  ag taoyi 
politycznej. Dr. T ry low sk i, znany radykał ru ­
ski, organizator osławionych zw iązków  ch łop­
skich, zw anych  „S ’ ozam i“ , od la t k ilku  szerzy 
m iędzy ludem ruskim hasła . idee menawiśei 
narodowościowej i w ie le  z p rzykrych  polsko- 
ruskich stosunków w G n licy i wsohodmoj jemu 
właśnie zawdzięczao należy,

N a jgorliw szą  opieką swoją otacza dr. T r y ­
lowski włościan powiatu kołom yiskiego, w  któ­
rym  sam mieszka, i sąsiedniego śniatyńskiego. 
W  p ierw szych  dni eh ozerwca r. 1903 w  g re ­
cko katolickie Z ie lone Sw.ęta odbyło sią w 
Borszczow ie zgrom adzenie włościan z okazyi 
otwarcia tam m iejscowej ,.S iozyu. Na zgrom a­
dzenie to oczyw iśc'3  p rzyby ł rówuież opiekun 
wszystkich „S iozy* dr, T ry low sk i i w yp o w ie ­
dział do chłopów długą, gorącą mową. J "k a  to 
była mowa, widać np. z tak iego frazesu: „C e­
sarz niech sobie zabierze żydów  do Palestyny, 
a Po laków  do W arszaw y —  tu jest Czerwona 
R u ś !“ .

D alej w ferw orze oratorskim opow iadał 
dr. T ry low sk i chłopom, że Rusin i ty lk o  wzmo- 
on.ió się muszą, a w yb iorą sobie własnego kró­
la. „Ja jeszoze będą ruskim królem , a Jaoek 
W ojozuk (dziś współoskarżony) moim nastep- 
oą “ . Potem  ją ł  ^ yoh w a ia ó rzeź  w  K ’ szyniow ie. 
Opow adał chłopom, że n kom u  z tyoh, oo tam 
rznęli żydów  i włos nie spadł g łow y. Podniósł 
do gó ry  k ij i p ow iad a : „O t to wasz rusk’ pa - 
ragraf, prośbem ’ n iczego nic wskóracie!** -  
Z  powodu tej podburzającej m ow y oskaria dziś 
prokura tory a dra T ry low sk iego  o obrazą ma­
jestatu i o podburzani > do czynnych  gw ałtów . 
C alej powołu j* się prokurator na całą liłan ią

odcinków od przekazów, korespondencji i z e ­
znania w ielu  św iadków  na dowód, że oskarżo­
ny trudnił sią z pomocą zaufanych sobie ohło- 
pów kolportażą podburza jąoych, zakazanych 
pism. Jak go r liw ym  b y ł on w  te j agitaoyi. 
p rzytacza  dla przykładu akt oskarżenia w y p a ­
dek ta k i : N a  korytarzu  w  sądzie sam ym  
K o łom yi zdarzyło  &ią, że m imo dra T ry lo w - 
W8k*ego przechodził jak iś w ięzień , k tó iego  do­
zorca prow adził do śledztwa. Dr. T ry low s l i 
dobył z k ieszeni broszurką p. t. Czoho choi:at' 
socyuiisty i wcisnął mu ją ukradkiem w  ręką. 
G azie  ty lko  w yjecha ł na wieś, p rzyw oz ił ze 
sobą najrozm aitsze broszury i starał sią je  roz- 
aprzedawać włościanom.

N i jgorliw szym  pomocn ikiem d ra T ry low - 
skiego w  je g o  ag itacy i b y ł chłnp Jacek W o j­
ozuk, zam ożny, am bitny gospodarz z Borszozo­
wa. W  je g o  to ohacie odbyw ało t ’ ą to  zgrom a­
d zen i', na którem  dr. Trylowsk* w yg łos ił ową 
mową. W ojczu k  w ogóle często urządzał u lio- 
bie zebrania włościańskie, na których  sam p rze­
m aw iał w sposób podobny, jak  m istrz je g o  
adwokat T ry low sk i. W ojczuka  także oskarża 
prokurator o obrazą majestatu. W o jczu k  obe­
tn ie i p rzy  każdej sposooności pow tarzał słowa 
swego mistrza, że „Cesarz nie ma Rusinom m o 
do rozkazu, bo T ry low sk i będzie ich  królem , a 
on (W o jczu k ) je g o  zastępcą.“ A  w tedy żydów  
w yrzucą do Jerozolim y, a Polaków  do W arsza­
w y. W ojozuk  opow iadał chłopom, że, gd y  
p rzy jd z ie  czas, da im  toporki, rew o lw ery  i ku­
le, aż jednej nocy p rzy jd z ie  w ezw an ie i w tedy 
poprowadzi ioh na żydów  i Polaków . Będzie 
rzeź i w yrzucą stąd wszystkich, co P ’ e są R u ­
sinami, bo tu jest ruski kra; Dodaó należy, że 
zgrom adzenia w chacie lub na obejśoiu W o j­
czuka, na których  on w ygłaszał swoje m owy, 
lic z y ły  nieraz i po paręset słuchaczy okoli 
cznych chłopów.

W ojczu k  także w ychw ala ł rzeź k iszyn .ow - 
ską i opow iadał chłopom, że po rzez i żyd ów  
u nas grunta i własność żydow ską rozdz elió 
będą chłopi m og li pom ędzy siebie —  a n ik t 
im  za to nic nie zrobi, bo żyd ów  wolno jes t 
rznąć. Następnie opow iada ł, . że m ordow ać 
m ożna bezkarnie, gd yż  sądy są przekupne. 
Z ab ije  sią człow ieka, da w sądzie 100 złotych  
i wszystko będzie dobrze, bo „sąd ty lk o  pa­
nów  i żydów  słucha, a tych  kup ić ' zawsze 
można za pieniądze**. I  p izec iw  cerkw i podbu­
rzał też zapalony ten agitator. W zyw a ł, by 
m e słuchać x ięży , bo wszystko, „oo oni m ó­
w ią, to bałamuctwo**. P rzys ięgać  fa łszyw ' 3 tak­
że m ożn a , bo ozy pod przysięgą  ozy nie, 
to w ogóle „dziś na św iecić n ie ma prawdy ". 
A  k rzyza  czcić m e ma poco, bo i k rzyż  i ło­
pata, to z jednego drzewa,

Zw alczan ie re lig ijności i w iary  u chłopów, 
było  jedn ym  z głów nych  atutów i dla pana 
T ry low sk iego , k tóry przy każdej sposobności 
z pogardą i cynizm em  w yraża ł sią o w ierze i 
o liążach .

R ozpraw a toczy sią w  języku  ruskim.
Dr. T ry low sk i lic zy  lat d izydzieśo  d zie ­

w ięć ; przed sądem staje z wolnej stopy. Za­
rzu ty czyn ione mu przez prokuratoryę odpiera 
stanowozo. Po odczytaniu  aktu or sarżenia o 
godzin ie wpół do dziesiątej rozpoczyna mówić. 
Opow iada w iele  szczegółów  i drob iazgów  prze­
ważnie mało interesująoych. Z  zaizutu obrazy 
majestatu tłumaczy °ią w  ten sposób, że w yra ­
żenia sią swego o wyrzuceniu  żydów  do P a ­
lestyny , a Po laków  do W arszaw y n;e odnosił 
do austryaokiego Cesarza. W ogóle n ie p rzypo­
mina sobie, ozy coś podobnego m ów:ł t a jeś li 
m ówił, to użył wyrażen ia „car** a nie „o icar“ . 
Temu, by  m ówił, że będzie k ió lem  ruskim, 
przeczy stanowozo. T w ierd z i również, że n 'e  
pochwalał rzezi kiszyniowskiej’ Co zaś dotyczy 
ko lportaży zakazany oh przez sąd broszur i wo­
gó le  agitaoyi politycznej, to w yw oaz i dr. T r y ­
lowski, że skoro wolno jest Polakom  pow oły ­
wać sią na swoje tradyeye narodowe, p rzyp o ­
m inać Czarneckiego, Kościuszkę itd , to w o 'no  
jest Rusinom przypom inać włościanom „Sicze**, 
Gontą, Żeleźniaka, Chm ieln ick iego i „podobne 
jasne momenty** z h istoryi narodu ruskiego.

O stauowisku swojem i sw ojego stronnictwa 
do oerkw* i x ią ży  pow iada dr. T ry low sk i 
otwarcie, ze iest ono antykościelne i bezw zg lę­
dnie zw alcza  duchowieństwu —  dr. T ry low sk i 
bowiem przyzna je sią do program u socyalistów. 
Pisma, które kolportował, w ych odziły  w yłączn ie 
je g c  nakładem, w  inyśl w ięc praw  przez roz­
szerzanie ich nin dopuścił sią przekroczenia 
ustawy o kolportaży.

O godzin ie trzy  na dwunastą skończyło 
sie przesłuohanie dr. T ry low sk iego  i po dzie- 
8ięoiom inutowej p rzerw ie w rozpraw .e rozpo­
częło sią przesłuchanie Jacka W ojozuka. L ic z y  
on 47 la t; jes t zam ożnym  włościaninem ’ rubi 
wrażenie dość in teligen tnego chłopa. D ługc i 
szeroko, z w ielom a szczegółam i opow laaa o v/y- 
padkach przytoczonych  przez akt oskarżenia, 
w yp iera  uią jednak od A  do Z  wszystkiego, oo 
jest karygodne.

Gudziua w pół do pierw szej po południu,
rozpraw a trw a dalej.

* *Ul

A k t  oskarżenia spibany po poisku i po 
rusku na 80 stronicach, przytacza  nazw iska 
36 św iadków dowodowych, k tórych  przesłuoha­
nie rozpocznie się dziś po południu. Obrona 
powołała rów nież długą litanią świadków. R o z­
prawa potrw a przypuszczaln ie dwa dni.

D ra T ry low sk iego  broni poseł adwokat dr. 
O leśnicki ze S tryja.

Wojna rosyjsko-japońska
Petersburg Car w yda ł następujący rozke.z 

dzienny do arm ii i f l o t y :
Port A rtu ra  przeszedł w rece niep-Z’ j v  

e ;ela. Jedenaście m iesięcy trw ało wm laie ol 1^ 
żeme, przbszłn przez 7 m iesięcy ok ry ty  sławą 
garnizon był zupełnie odcięty od świata, Dozba- 
w iony pomocy, leoz bez szemrania znos i. ob lę­
żen ie i moralne mąki W śród  wzm agającego sią 
powodzenia n’ eprzyjaeiela, nie szozędząo ani 
życia , ani krwi, garstka Rosyan, pomimo szalo­
nych ataków  n ieprzyjaciela , w ytrw a ła  w  u.:il- 
nej nadziei odsieczy Rosy a z dumą śledziła te 
c zyn y bohaterskie, oały św iat uchylał czoła 
przed tym : dzielnym i bohaterami, jednakże 
z każdvm  dniem szeregi rzedniały, a wśród oią- 
g łego  naporu m eprzyjaoiela  nie stało już środ- 
ki’)w do walki. Musieli więo bohaterow ie kres 
położyć swej dzielnej obronie ; poddać sią wobec 
przem ocy. Pokój popiołom  i wdzięczna pam ięć 
m zaDCmnianym R osjanom , którzy padli p rzy  
oblężeniu, daleko od o jczyzny, u m era jąo  za 
sprawą R o s ji,  przepełnieui m iłością do cesarza 
i o jczyzny. W am  żyjącym  niech będzie sława I 
N iechaj B óg leozy wasze rany, nieeha’ da wam  
siły i oierpliwość do w ytrzym ania  nowej oięż- 
kiaj próby. N a w  w róg lest sm iaij i silny, nad-
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zw ycza j trudna w a la* z nirr o 10.000 w iorst 
od żróc&a naszej siły, ale R osya  jest potężną, 
a podczas swego tysiącletn iego  życ ia  przecho­
dziła przez oięższe próby, lecz zawsze z każdej 
w a lk i wyszła na nowo wzmocniona i zawsze 
potężna. Nasze n iepowodzenie jest o ięź tie , ale 
z  powodu strat naszych me należy ds ó się 
wprowadzać w błąd, leoz w raz z całą Rosyą 
ufać, że p rzy jd z ie  godzina zwycięstwa. Modlę 
się, b y  B óg pobłogosław ił naszą arm ;ę i flotę, 
b y  wspólnie potrafiły pokonać n ieprzy jac iela  
na honor i sławę Rosyi.

Petersburg. Przed  n iedawnym  czasem zo­
stał w ydany ukaz carski, postam .wiająoy, iż 
rezerw iści, k tórzy dopuszczą się podczas mobi- 
lizaoy i wykroczeń, mu ją być postawieni, nawet 
w  okręgach n ieob jęty oh m obiiizacyą, pod sąd 
w ojenny. Obecnie, na skutek przedłożenia mi­
nistra sprawi sdliwośoi, po jaw ił się now y ukaz 
oarski, łagodzący poprzedni w tym  kierunku, 
że rezerw.soi, k tórzy ty lko  raz dopuszczą się 
jakichś w yaroczeń , maią być karani w drodze 
dyscyplinarnej.

T o KiO. Garnizon z Laojanu donosi, że we 
czwartek zostali Rosyanie koło Inaau pobici i w 
nieładz;e cofnęli się do fiakaoku, na południe od 
Niuczwangu, pozostawiając na pobojowisku 60 za­
bitych i 6 rannych Jak sądzą, straty ich wynoszą 
przeszło 200 ludzi. W  piątek zostali Rosynnie po­
bici koło Niuczwangu

Tokio . JapońsKi torpedowiec er. 72 schwytał 
i skonfiskował w cieśninie Tsuszima angielski pa­
rowiec „LethingtoD,“ który wióz węgiel do Wła- 
dywodtoku. Parowiec odwieziono do Saseho,

TJrząd marynarki podeie do wiadomośśi, że
organizuje się druga eskadra łodzi podmorskich.

»
t. *

Busskoje Słowo zestawia wartość statków ro­
syjskich, które zatonęły, zostały wysadzone lub za­
topione od początku wojny aż do kapitulacyi Portu 
Artura, a zatem przez okrągłe jedenaście miesięcy. 
Oto ich lis ta :

„Połtawa" 8.074.409 rubli
„Sebaatopol11 8.074.409 11
„Percsw iet11 10,441.65b 11
„Pobjeda" 10,100.000 Tl
„Retwizan" 10,695 518 TT
„ Petropawło wbk “ 8,074.409 TT
„Bojan" 6,900 689 U
„Pallada11 5,726 313 n
„Now ik“ 8,049.312 n
„ Bojarin11 3,394.024 n
„Wdiadnik'1 406.000 n
„Hajdamaka“ 406.000 u
„D żig it" 1,885.703 n
„Rozbójnik’1 1 335.703 11
„Zab jaka“ 406 000 n
„Bobr* 650.277
„G iljak ” 840.432 8
„Jenisaej" 2,000.000 »
nOdważnyj“ 863.851 8
„&rbmiaszc*yj“ 1,250.000 B
„Angara" 2,566 846 Tl
„Kazań" 1,150 000 1T

Razem 87,771.650 rubli.
Do tego przybywa jeszcze uzbrojenie statków, 

obliczone na 5,762.936 rubli, co czyni kwotę ra­
zem z poprzednią 93,634.486 rubli. Dołiczyw sz" 
wartość torpedowców „Buraków11, „Straszuyj", 
„Roztropnyj“ , „Reszitelnyju i „Stereguczyj11, oraz 
szereg zatopionj ch u wjazd i do portu parowców, 
barek, baggerów. żurawi i t. p. wartości 18 mil'n- 
nóv , wynika, że obrona Portu Artura w samych 
tylko siatkach kosztowała Rosyę przeszło sto jede­
naście milionów rubli.

Mały feljetou.
Faun I echo.

Faun kochał psotne echo, co mu snuło czary 
Po zielonej leszczynie w złoty ranek letni,
I  piosnkę dobywał z wierzbinowej fletni 
Nasłuchując, jak dźwięki powtarzał las stary .

Łłuohały go dziewanny, od rosy wilgotne,
Śia* złocisty, błyszczący topazem w łzach słońca— 
I  rusałka, motyle po trawach płosząca,
Gnała piosnkę, a echo motało ją psotne...

Fletne dźwięki, jak kule łyskliwe i rącze,
W  traw nurzały się gąszcze i kwiecia rozchwieje...
Psotne echo, zbierając, rzucało przez pnącze -
Aż zielona leszozyna piosence się śmieje 
I  W ulewie słonecznej połyska ogniście, 
Pławiąc w złotych strumieniach gałęzie i Uście...

Jan Piet* ty ćk i.

K R O N I K A .
Lwów 16 styczuia.

Rada państwa W iener Z tg . ogłosiła reskrypt 
sesardki, zwołujący Radę państwa na 24 b. m

Prezydont gabinetu br. Gautsch konfrrował 
w sobotę z namiestnikiem Gaiicyi hr. Andrzejem 
Potockim. Konferencya trwała przeszło godzinę-

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły 400 K . na dokończenie budowy kościoła rzym­
sko - katolickiego w Straohocime w powiecie sa­
nockim.

Je szcze  w sprawie kupna nominacyi na 
członka Izby Panó"n Przed paru dniami wyłuszczy- 
liśmy obszernie tę sprawę i przytoczyliśmy arty­
kuł socjalistycznego pisma wiedeńskiego Die Ze.it, 
oskarżający dra Koerbera, że za 500 O iO koron od 
głowy przyrzekł dwom milionerom wiedeńskim, 
Gutmannowi i Mauthnerowi wejście do Izby Pa­
nów. Owóż temi dniami odbyło się walne zgroma 
dżecie Klubu Przemysłowców a na niem radzca 
górniczy Gutmann złożył następującą deklaracyę: 

„Szanowni panowie! Darujecie, że poruszę tu 
sprawę osobistą mającą jednak znaczenie polity­
czne i publiczne. Obraza, <aka dotknęła mnie i 
p. Mauthnera, jest zarazem oszczerstwem, rzuconem 
na rząd, oszczerstwem, które każdego dobrego 
Auatryatra masi przejąć oburzeniem. Uważam więc 
za patryotyczny obowiązek wyjaśnić całą tę spra 
wę i powtórzyć oświadczenie, które dzić już złoży­
łem w wydziale połączonych klubów przemyeło 
wych. Dc oświadczenia tego w zupełności przyłą 
oza się i P Mauthner.

Z  powołaniem sie na słowo honoru oświad­
czam tedy, co następuje

Oświadczam, że ani pośrednio, ani bezpośre­
dni" nie proponowano mi powołania do Izby pa- 
nów j oświadczam, że w tym kierunku z nikim 
nigay żadnej rozmowy n’ e prowadziłem. oświad 
rzam, że nigdy i nikt nie żądał odemnie we wspo 
mnianym celu jakiejkolwiek snmy pieniężnej j 
oświadczam, Ż9 nigdy i nikomu, bądź to osobie 
prywatnej, bądź instytucji dobroozynnej, jakiejkol- 
wiek »nmy w tym celu, lub korzyści materyalnej 
nietj lko nie przyrzekałem, ale nawet uik omu cze 
goś podobnego me dałem do zrozummnia. Proszę 
to moje oświadczenie przyjąć do wiadcmośc także 
imieniem p, Mauthnera (Oklaski), Riwnocześnie o- 
świAdo*MD, i i  poleciłem dziś memu adwokatowi,

ażeby ścigał sądownie dziennik D is Z e it o obrazę 
honoru “ .

Żałobne nabożeństwo za poległych w reku 
1863/4, urządzone staraniem komitetu obywatel­
skiego, odprawionem zostanie dnia 21 stycznia 
1005 (w  sobotę) w kościele archikatedralnym o go ­
dzinie 10 rano.

Rozdanie wsparć. Izba rękodzielnicza uwia­
damia, że w dniu 19-go lutego b. r. będą rozdane 
przez reprezentację miejs ą dwa wsparcie. po 600 
koron z fundacyi gminj miasta Lwowa, utworzonej 
ku uczczeniu 50 letniego jubileuszu biskupstwa 
Papieża Leona X I I I  między podupadłych bez wła­
snej winy majstrów rękodzielniczych, relis ii kato­
lickiej, narodowości polskiej lub ruskiej, celem 
umożliwienia im dalszego prowadzenia rękodzieła. 
Podania o te wsparcia mają byś wniesione do Ra­
dy miejskiej za pośrednictwem Im®- rękodzielniczej 
najpóźniej do końca stycznia b. r.

Śluby. W  kościele 0 0  Bernardynów odbył 
się w sobotę ślub panny Teresy Żulińskiej. córki 
zasłużonego pedagoga p. Józefa i Łucyi z Grossów 
Żulińjkich, z drem Stanisławem Czarnikiem, zna­
nym lekarzem, prymaryuszem szpitalika św. Z oni

Tego samego dnia odbył się w kościele Św 
Maryi Magdaleny ślub panny Karoliny Kamień*, 
brodzkiej, córki budowniczego p. Alfreda E amieno- 
brodzkiego z p. Stanisławem Platow3kim, koncepi- 
stą magist. atu.

Kcnkursa rozpisują: Magistrat miasta Lwowa 
na trzy posag: po 300 K  z fnn lacyi posagowej 
gminy miasta Lwowa im arcyksiężuiczki Gizeli 
Ubiegać się mogą o nic dziewczęta od 15— 24 r 
ży ia, sieroty, bez różnicy wyznania. Podania do 
28 lutego. — W ydział krajowy we Lwowie na pe 
sadę dyrektora szpitala powszechnego w Kałuszu 
z płacą roczną 1400 K. Podania do 25 stycznia.

Pożar. Z Busiatyna donoszą, że w zeszłym 
tygodniu zniszczył tam pożar browar, będący wła 
snośeią hr. Adama Gołnchowskiegc, oraz mieszkanie 
dzierżawcy tego browaru.

Nagłą Śmiercią podczas urzędowania zmarł 
dziś przedpołudniem w gmachu dyrekcji skarbowej 
przy placu św Ducha urzędnik podatkowy niejaki 
pan Zaszkoła. Gdy przybyli na miejsce lekarze, mo­
gli stwierdzić już tylko śmierć wskutek udaru ser­
cowego, Zwłoki oddano rodzinie

Tow a rzystw o  dla usuwenia pyłu na uli­
cach ukonstytnowało się wczoraj w Wiedniu.

Sprawa hrabiów Bnliisidch Czytelnicy na 
si przypominają sobie zapewne, że Izba karna 
w Pile, w W . Ks, Pozneńskiem, skazała hr. Jana 
Bnińsftiego na 3 miesiące więzienia i 2000 marek 
grzywny za fałszywą grę w karty i wyzwanie im 
pojedynek, zaś Bolesława hr Bnińskiego uwolniła, 
od zarzutu fałszywej gry w karty. Od wyroku tego 
wniósł rekurs zarówno Jan hr Br 'ński, juk i pro 
kurator. Owóż sąd rzeszy odrzucił wniosek proku­
ratora, a natomiast uwzględnił rekurs Jana hr. 
Bnińskiego, zniósł wyrok pierwszej instancyi i roz­
kazał sądowi ziemiańskiemu w Pile ponownie spra­
wę rozpatrzyć i osądzić. Okazuje się wlęo, że miał 
racyę Józef Weyssenhcf, którego list w obronie 
hr. Jana Bnińskiego wówczas ogłosiliśmy, a który 
jako naocznj świadek owej gry stanowczo zaprze­
czał, jakoby Jan Bniński grał fałszywemi kartami.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek dnia 17 b. w. Doc. uniw, dr. K . W ojcie­
chowski : Twórczość Bolesława Prusd na tle epoki. 
Sala X IV  Uniwersytetu, św Mikołaja 4, I I  piętro, 
Początek o godz. 71/,,.

Z Filharmonii Iw&wskiej. Koncerty Teresy 
Oarreno, najznakomitszej obecnie pianistki, które 
się odbędą 18 i 20 bm., wzbudzają wśród naszych 
melomanów niezwykłe zainteresowanie. Doborowy 
program, który już ogłosibsmy, da sposoDność 
wszechstronnego poznania gry tej wielkiej artyst!.,, 
uznanej*,},królową pianistek11. Teresa Carreno za­
chwyca wszystkich znawców grą pełną zapału, siły 
nadzwyczejnej, techniką niebywałą, głębokiew zro­
zumieniem kompozytorów, których utwory wykonuje, 
z prawdziwem namaszczeniem.

W ykrycie spraw ców  kradzieży. W  dniu 
6 b. m. skradł ktoś, jak to już donosiliśmy, z wo­
zu pocztowego, który dostawiał przesyłki do wie­
czornego pociągu w Chrzanowie, dwa wory, zawie­
rające 183.000 koron. Kradzieży dokonano w chwili, 
kiedy woźnica dla rozgrzania się poszedł do bufetu 
kolejowego, aby się napić piwa, a woźny pocztowy 
wybierał listy ze skrzynki umieszczonej na dworcu. 
Mimo że zaraz brak worka  ̂ pieniędzmi spostrze­
żono i o kradzieży zawiadomiono iandarmeryę, 
sprawców nie znaleziono. Dopierc teraz polieyant 
gminny doniósł, iż na uroczystości weselnej u pe­
wnego włościanina, muzykanoi otrzymywali za grę 
złote monety od parobka, który woził zwykle 
pocztę, a którego w dniu, w którym popełniono 
kradzież, zastąpił był inny parobek. Aresztowano 
go, a następnie aresztowano woźnego Kozaka, przed- 
sięb.orcę dostarczającego koni do wożów poczto­
wych Tomaszkiewicza, orai parobka, który powoził 
końmi w dniu kiadzieży.

Narady socyalistów. w  jednym z domów 
przy ulicy W ilczej w Warszawie zbierali się socya- 
liści na narady, żeby opracować memoryał do rządu 
rosyjskiego z żądaniem o wiele większych ustępstw, 
aniżeli te. jakie są zawarte w memoryale Miohnła 
hr. Tyszkiewicza. Pohcya rosyjska dowiedziała się
0 tem i tymi dniami, kiedy socyabści zebrali się 
tam na naradę, wpadła i aresztowała ich wszyst 
kich. Przekonawszy' się jednak, że oni, układając 
taki radykalny memoryał, leją tylko wodę ne młyn 
czynownictwa, nie zrobiła im nic złego i wypuściła 
wszystkich na wolność. Donosi o tem warszawski 
korespondent Dziennika Poznańskiego. Na wiarę 
więc jego słów powtarzamy te wiadomość.

f  Maksymilian Jackow ski, były patron Zw ią­
zku Kółek rolniczych, zmarły przed paru dniami 
w Poznarnu, należał do najczyuniejizych działaczy 
na polu samopomocy społecznej w zaborze pru­
skim. Gorący patryota, poświęcał wszystek swój 
czas i siły służbie ogółu, a w szozególności wycho- 
wauiu włościaństwa. Był on głównym inieyatorem
1 organizatorem mnóstwa stowarzyszeń ekonomi­
cznych, można ’ ednak powiedzieć, że służbę społe­
czną rozpoczął i główną sobie zasłukę zjednał do­
piero od czasu, gdy został patronem Kółek

Rolmk zawołany, sam osobiście zawsze gospo­
darstw”  ’Wemu przodujący, do ludu zbliżony', po­
znał dokładni" jago charakter, jego przywary i 
cnoty, wiedział doskonale, z której strony trafić do 
nieufnej duszy włośoianina, jak go ująć i porwać 
za sobą.

To też tysiące włościan, należących do K ó ­
łek, Jiie inaczej nazywały go. jak ojcem i po sy- 
nowsku przyjmowały rady jego i wskazówki.

S. p. Maksymilian Jackowski pracował też na 
polu publicystyczueni i pozostawił wiele oennycb 
dzieł ekonomicznych i społecznych

Cześć |0go pamięci!
Temperatura z dnia 13 stycznia o godzinie 

7 rano: w Gaiicyi zachodniej -j— 1, we wschodniej 
— i,  na Bukowime - 1, w górach galicyjskich od 
— 2 do — 6, w Anstryi Dolnej i w Czechach -f~2, 
w Austryi Górnej -(-1. w Trysście -j-2, w Poli 
-(-3, w Peszcie -f-2, w Berlinie i w Hamburgu

-|-8, we Fraucyi północnej — 8, w południowej 
—{—1, w Nizzy -j-, w 3iarritz -j-2, w Zurychu —|— 1, 
w Abbazyi -j-2, w Raguzie —j—8, w Lussin Piccolo 
+  7, w Goryoyi — 6, w R.yia —  1, w Seiajewie 
— 8, w Klagenfurcie — 8.

O  ważnsm a przypadkowem odkryciu do­
n osy  z południowej Ameryki. Rzecz się tak miała. 
W  pewnej rodzinie hiszpańskiej w Buenos Airos 
zachorowało dziecko na dyfteryę. Doktor Bianchi 
zastrzyknął mu serum antydyfteryczne, a chcąc za­
bezpieczyć od zarażenia się dyfteryą osoby nale-' 
iące do tej rodziny, a przebywające razem z tem 
dzieckiem chorem, zastrzyknął także i im wszyst­
kim owe antydyfteryczne aerum. W ięo między in­
nymi także pewnej komecie, chorej na gruźlicę. 
Niebawem jednak przekonał się, że u tej sucho 
tnicy g.rączka spadła, że zaczęła chora przybierać 
na wadze, i tak s 46 klgr. doszła w ciągu paru 
tygodni do 65 klgr. wagi, a w jej plwocinach zni­
kły zupełnie bakcyle tuberkuliezue. Zaintrygowany 
tem przypadkowem odkryciem, zaczął dr. Bfanclii 
szczepić innym chorym na gruźlicę serum autydy- 
fteryczue i otrzymał doskonałe rezultaty. Sprawę 
ze swego odkrycia z la ł na posiedzeniu towarzystwa 
lekarskiego w Buenos Airos, a ono przysłało o tem 
wiadomość do paryskiej akademii nauk.

Zmarli W  Oeszanowie proboszcz tameczny, 
X. Aleksander Zuwadzki. —  Matka prezydenta 
Loubeta umarła wczoraj w MonteLmer. —  W e 
Lwowie Karol Gozdawa Tyszkowski, emer. pleni­
potent dóbr brzeżańskich hr. Potockiego, przeżywszy 
lat 60. —  W  Gorycyi Jerzy hr. Dunin Borkow­
ski, syn br. Jerzów Duninów Borkowskich z Gródka 
na Podolu, w 20 roku życia.

Stan powietrza. T. o g 7 rano —  8, w poł. 
— 6. Bar. 779 Spada. Pochmurno. Wozoraj tem­
peratura spadła była aż do —  10° R.

Straszna pogróżka.
X. do psa, który na niego szczeka: Słuchaj- 

no, kundlu, jeżeli mnie ugryziesz, to wypiszę się 
z Towarzystwa opieki nad zwierzętami.

Piekąca ironia.
S t a r a  j e j m o ś ć  w t r a m w a j u :  Dawniej

mężczyźni byli grzeczniejsi dla kobiet.
J e g o m o ś ć ,  który nie myśli ustąpićje’ sie­

dzenia : Bo też dawniej kobi ty były młodsze.

pełnomocników niemieckich stanowczo przyjęte, ale I sprawozdania bar. K odam y w  Echo de P a ru  
podobno zażądano Już tylko nieznacznych ich mo- za manewr rosyjski w  celu zamąoenia stotun 
dyfikacy | nów francusko-japońsaich

Wiadomość ta o pomyślnym stanie rokowań
traktatowych me wywarła jednak na kursa papie­
rów należytego wpiywu, a przypisać to należy 
niekorzystnemu oddziaływaniu giełdy berlińskiej, 
gdzie coraz większe zaniepokojenie wzbudza roz-

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LB E R T  8ZKO W R O N 

L w ów  P lac Maryaoku 
Przyjeobaii dnia 16 stycznia. T. Lr. Ł o i z• • , ■ i -| . , i i *  1 aj lęuiJim uuia a „ Ul • zjvb a

szerzame się strejku w nadreńskiem zagłębm wę- ( KulmacycV  A . Myslako* ski i M ogilscy  M. Ordon
glowem

Z Prag donoszą, że creskie kopalnie węgla 
jtS zaczynają odnosić korzyści z tego strejku Z po­
łudniowych Niemii c bowiem, osobliwie z Bawaryi, 
nadchodzą coraz liczniejsze zamówienia węgla cze­
skiego, gdyż jakkolwiek zapasy nagromadzone w 
kopalniach niemieckich są bardzo znaczne, ale bądź 
co bądź wielcy odbiorcy węgla w Niemczech chcą 
się zabezpieczyć na wszelkie wypadki. W  obec tego 
bowiem, że codzienna wysyłka węgla z objętych 
teraźniejszym stroikiem kopalń niemieckich wynosi

z Sambora K . Pawlikowska z Rohatyna. S. K ra­
wczyk i W . Służewski z Krakowa. P. Sroezyńdki 
i T. M ikoli z Borysławia A. Dussil z Drohobycza. 
P. Nowakowska z Sokt la. M Znaniecka ze Stryja. 
M Polański z Rostcczek. J Kopczyński ze Zba­
raża. J. Grunwald ze Strychaniec. S. Jocz * Prze­
myśla E. Zimmermann z Hamburga.

Korespondencya Redakcyi, Szan Zarząd 
Bursy imienia A . M ickiew icra ic S łryju- Podzię­
kowanie to było umieszczone w 9 n i : erze Prze  
glądu z dnia 12 stycznia w 2-giej szpalcie na 
3-cjej stronie.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś' „Siedmiu szwaLów,11 

operetka K Millóckera. —  We wtores (wznowienie) 
„Sobótki," sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana. 
Gościnny występ p. WaDdy S.cmaszkowej —  W e 
środę . Posłaniec nr 6666,“ operetka C. M, Zieh- 
rera. —  W e czwartek „W  sieci,“ komedya J. A. 
Kisielewskiego. M stęp Wandy Siemaszkowej. —  
W  piątek „Siedmiu szwabów". —  W  sobotę 
(wznowieme) „Ponad wodami," diamat w 3 a, J. 
Engla. Występ p. Wandy Siemaezkowę’ .

Colosseum  w Pasażu Hermanów zmienia 
z dniem 16 stycznia program, który będzie tym 
razem prawdziwie wspaniały. Między innymi popi­
sywać się będą: Chrystyna Storch subretka, trupa 
akrobatów Darnett, Marion Siga śpiewaczka, Three 
Crifield Comtdy, komiczni gimnastycy. Nadto będą: 
„Czary lasowe“ , idylla ze śpiewami i baletem, je­
dnoaktówka polska. Bioskop amerykański Począ­
tek punktualnie o 8 wieozór.

H O T E L  FR A N O U S K I
L w ó w  —  Plao M aryacki.

p r z e s z ł20.000 i agonów, "nawet" największe zapasy I P-erw ^orz, iny  hotel z kom) onem urządzony, p d -  
muszą się wyczerpać, gdyby strejk mia* potrwać j resir.in icyc, z pokojem do Śniadan, CukUinuz
kilka tygodni. w miejscu

Z B «lg i ad u donoszą, że między serbskim mi- Przyjechali dnia 16 stycznia. Z. br Brumcki
nistrem wojny a ministrem finaLsów powstał kon- | z Lubieńca. L  Sempołowski z Wołynia. L. Polo
fliht co do użycia nowo zaciągnąć się mającej po­
życza’ serbskiej 70 milionów franków. Minister 
wojny domaga się, aby dano mi. do dyspozycyi na 
nowe armaty i n& inne uzbrojenia 45 milionów fr.,

szynorr.cz z Baszni. L, Liehtwitz z Pragi. A. Jelli- 
nek z Berna. K Zipser z Beniowa M. Lipszowa 
z Rosyi. J. Madeyski z Przemyślan. E Koziow z 
Hoi ody szcza. H. Goldlnst z Czerniowiec. B. Lipiń

zaś minister finansów chce daó tylko 35 milionów, »ki z Bolechowa. A. Szyrajewna z Nowego Sącsa. 
reszty zaś pragnie użyó na budowle kolejowe i na I S. Ostrowski z Warszawy F. Maiss z Boconi. N. 
spłacenie długów bieżących. Nadto chce minister | Rosental z Borysławia. S. W elger z Łańcuta. V
wojny, aby przed zamówieniem nowycn armat przed­
sięwzięto jeszcze próby strzerania z rozmaitymi no­
wymi systemami dział, tymczasem minister finan 
sow oświadcza, że nu to nie ma już e*asu, gdyż 
zamów.enie dział musi być uskutecznione z zacią­
gnięciem nowej pożyczki, a kto wie, czy po upły­
wie kilku tygodni lub miesięcy będzie mogła Ser- I 
bia otrzymać pieniądze pod tak dogodnymi warun­
kami jak obecnie.

Wojciechowska z Gskrzesiniec. B hr. Drohojowski 
z Cieszacina. L . Eiegu z Sanoka. J. Opleński z 
Źółuwi, J. Heydow‘e z Drohobycza. E. Koman i 
A. Paner z Wiednia N. Gretschl z Grabowy.

TELEGRAMY „PRZEGLADD".

I t s d e & ł a n c u
Subryka ta m« poohodai od Rmtaaoyi, nie b.erae tei on* 

ze nią na niebin żadnej' odpowieuialnośoi

Dr. Zakrzewski
powrócił i przyjmuje chorych w Sanatoryum 

M Larjow Ka^ pod L wowem. _

okiej nadchodzą bardzo smntne wiadomości; U l i  POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
n iety lko  o m  chol.rn, . W d t o  p iel-
grzyrni turkestansoy zaciągnęli tam praw dziw ą j widsft preemysłowo-handlowego jest na ukończenia prre* 
dżumę indyjską bubouową Dotychczas zapadło I to podania nieigło nonych jesrwe -dresów lub Jgiosreń 
na tę dżumę U70 osób, a z ty c i 340 umarło. { do S!-oro'B idEa powinno n»stępić jak najryehiej w m rt

-nr _• > ■ • I do Biura Ligi Pom cy p lemysiowei (Lw 'w , Predr - 7|
Kzym  Ib  styczn ia. W  pięciu uzupełn iają - 1 - -

oyeh wyborach do Iz b y  posłow zw yc ię ży li w y ­
łączn ie kandydaci rządowi.

P aryż 16 stycznia. Dziś w ieczorem  odje- 
dzie Loubet na pogrzeb swej matki, a wróci

lub prre* dotyeząoe **stęostwo.
O d  dwudziestu jeden lat we Lw ow ie wy 

chodzącą polską o&zetę losowań

W  x »  ą f l l a E l l e  i  SM
we śroaę. W e  środę poda się gab inet do dy- I wra* *
m isyi

Londyn 16 stycznia T7ielka burza szalała 
w  sobotę na kanale L a  Manohe. Prze iazd  z Ca­
lais do Ostendy b y ł utrudniony ; w ydarzy ło  się 
k ilka wypadków .

Debreczyn 16 stycznia. W  gazow n i m ’ej 
skiej nastąpił wozoraj wybuch kotła. Eksplo- 
zya była tak silna, że gm ach fabryk i się za ­
walił. M iasto skutkiem tego by ło  bez ośw ie­
tlenia. Pożar zlokalizowano.

Moskwa 16 stycznia. N a dworcu M iko 
ła jowskim  w czoraj jak iś  m iody człow iek, jak 
się zdaje student, s trze lił trzy  razy z rewol-

Ogóinyir przeglądem
wykasnjącym m eliie  w ylosow ane a niepodnie-
Słone losy, listy s&stawne obligacje i t. p. ni by4 

motn* w
Domu bankowym i Kantorze wymiany

firmy
A u g u s t  S e l i e l l e n b e r g  i  S y n

we Lwowie, nj Karola Ludwika 1 
Prenum erata roczna K. 3*40, na prow . 3 60.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru, w ystęp pani Siemaszkowej w roli 

młynarki w „Zaozarowanem kole11 sprowadził wczo­
raj tyle wielbicieli jej talentu, że teatr byl w y­
pełniony aż do ostatniego miejsca. A  chociaż sztu­
ka tylekrotnie już na naszej scenie grana, znaną 
była ogólnie, przecież wszyscy z nibsłychanem za­
jęciem śledzili ten straszny dramat, wywołany 
przepotężneii zrazu zabroDionem, następnie zaś 
wzgardzonem uczuciem iłości, jakiem pała Mary­
na -młynark* do młodego parobozaka—  uczucia do­
prowadzonego aż do zapamiętania się, aż do zatra­
cenia własnej duszy Pan’ Siemuszkowa w roli tej 
rozwinęła znowu przed w.Jzam, wszystkie zalety 
swego niepospolitego talentu, z których najwięcej 
porywały dwie, niestety dość rzadko u artystów 
suotykftjp . szczerość i prawda, N ’ e grała ona, lecz 
żyła na scenie: rzeczywiście kochała, pożądała, a
następnie cierpiała aż do utraty zmysłów. Przytem 
nietylko zewnętrznie podpatrzyła cbłopki, ruszała 
się, giestykulowała, przymilała, płakała lub śmiała 
się na ich sposób, lecz także wniknęła głęboko 
w ich dusze i ujawniła ram jej pierwiastki. Pu ­
bliczność tak była oczarowana grą pani Siemaszko­
wej i jej przedziwną urodą, że oklaskiwała ją nie- 
tylko po skończonych aktach ale wśród gry, przy 
otwartej scenie Sukces ten powinien n >eó tem 
większą wartość dla artystki, że ;ako młynarkę 
widywaliśmy na naszej scenie panią Stachowiczo- 
wą, która w roli tej jest wprost niezrównaną. 
Śmiało powiedzieć można, że w zakresie ról dra­
matycznych obok Katarzyny w „Poskronreniu zło­
śnicy" Szekspira i „Madame Sans-Gśne“ , kreacja 
ta należy do liajświetniojazyoh w repertuarze pani 
Staohowiczowej i nie małej miary mus1 to być 
artystka, która jej na tem polu dorówna.

Reszta ról pozostawała w znanej nam obsa­
dzie. Tylkc organistę zamiast p. Fiszera odtworzy! 
tym razem p. Kosiń.jki, zaś rolę wojewodzianki po 
pani Bednarzewskiei odegrała panna Zielińska. 
Wyglądała bardzo ładnie, była tylko nieodpowie­
dnio ubrana, przez co nie robiła, wrażenia dorasta­
jącej pan'enki, lecz co najwyżej dwunastoletniego 
dziecka. Dykcya była odpou leduia, tylko rneby 
za mało wdzięczne, za n, ało —  powiedz;elibyśmy 
—  okrągłe, jak na ową epokę, w której elegancja, 
zwłaszcza w domach tak wielkich, jak wojewody, 
była do najwyższych gramc posunięta.

W  małej rólce kasztelana debiutował p. Len­
czewski. Głos i dykcya podołały się ogólnie, ale 
ruchy jego były także skrępowane, a nzyognomia, 
w podstrzyźonej czuprynie z wi"ku X V I I I j nie 
przedstawiała sie sympatycznie.

Część ekono m i czna.
Wiedeń 14 stycznia.

(Z ). Ostatnie wiadomości z Berlina o stanie 
rokowań w sprawie traktatu handlowego z Niem­
cami są bardzo pomyślne i uprawniają do nadziei, 
że już najbliższe dni przyniosą wiadomość o defi 
mtywnem podpisaniu trrktatu. Idzie bowiem tylko 
jeszcze o możliwie najdokładniejsze geograficzne o- 
kreślenie terytoryów, jakie w razie skonstatowania 
zarazy bydlęcej w Austryi lub na Węgrzech mo­
żna wykluczyć od expo’ tu bydła do N ;emiec, tu­
dzież o ujęcie w pewne traktatem określone g ra ­
nice swobody rządu niemieckiego wydawania w 
takich rLzach zarządzeń zamknięcia granicy Na 
ostatn ej konferencyi ministrów w Budapeszcie u- 
łoiono w tej miei ze ostateczne propozy cye kompro­
misowe, które nie zostały wprawdzie jeszcze przsz

W iedeń  16 stycznia. (G iełda towarowa). 
Ouhier 3 7 6 0 -3 7  70. —  Spirytus 61'40— 51'8'J 
bez zn rany (spokojn ie) N a fta  ga licy jska bez

weru do byłego  s^efa pobcy i jen . Trepowa, I zm ianY 
k tóry odprowadzał n t dworzec W . ks. Seigiu - I B j _ ip e s ł  16 styczi ic (G iełda zbożowa),
sza, odjeżdżającego do Petersbuiga. Strzały ohy- (Łu rS f w koronach i za 10C kilogram ów ). Psze 
biły celu. I ni ° a na kw iecień  19 60— 19 62, na październ ik

Saratów 16 stycznia. Tut. Tow arzystw o  l 17,2 0 - 17/22; *y to  fla kw iecień 1 E 3 8 -1 5  40 
g ie łdow e uchwaliło na dorooznein walnem “zgro-1 u8 październ ik 14;04-J4:©6: owies na kw iecień  
m adzeriu  wysłań do cara adres pocldańozy' z po- 1^ 08— 14 10, n.a paż< ziertuk 12/28 12.30; t  i 
dziękowaniem  za ostatni manifest z d. 25 gru- Kuru 58 na maj 14R0— 14'92. R zepak  na sier- 

„ j. 22-30— 22'dO. O ferty  na pszenicę : mierne.
Rzym  16 stycznia.. W o zo rr j odbyła s i ę 1 Ch9ó kupna: ograniczona. —  Usposobienie:

w  kościele św. P iotra  b ea ty fik ac ja  trzech wę- I dobre. Pogoda: rmjóz.
gierskioh m ęozenników wśród w ie lk ie j uroczy-1 Giełda południowa (godzina 12 aimut 80
stośoi. P rzy b y li ne nią Pap.eż, w ie lu  kardy na- V iecłle,A ®1£ cE;sY la' ^
łów i bardzo liozna publiczność. B azylika  była I Mark 1 52, renta majowa 100.25, węgierski 
wspaniale Udekorowana i oświetlona. O godz. rfmta korono* a 98 85 akcye . nstr zakł. kredyt, 
pól do 4tej popołudniu po jaw ił idę Djeieo św . JS0-60' zaW-kred' <88.50,«n.g¥baaku 298.60, 
w  otoczeniu 21 kardym -łó« i mnóstwa bidaU-J onionbanku 657.60, bankyermnu 559.26, lamlerbankt 
pów, prałatów i dygn itarzy dworu papieskiego, f 60'6^  koiei państ^.^51.50, lombardy M (60,lefecj* 
W  ceremonii uczestn iczyli także ozłonkowie ?lei r ^ „n11 E • S’ 000.00, tyto
ciała d y p Jom atyczrego. O godzin ie 4tej m. 20 i Rima MuwnycpSS-O^,,
Pap ież w rócił do W atykanu . Iow . że). 2504.00, losy tureckie 135.76, ruble

Pon iew aż aklam aoya by ła  zakazana, obe-1 ^5. T °o"sobie ”.-v ■ ii le
cni w ita li p rzybyw ającego  do b azy lik i P a p ie ża '
pow iewaniem  ohustkami.

Wieaeń 16 stycznia. Cesarz p rzy ją ł dziś 
na audyenoy! prezydenta m inistrów  Gautscha, j 
namiestnika hr. A ndrzeja  Potock iego, oraz je ­
nerałów F ied lera  i G algotzego.

Paryż 16 stycznia. Combe^ za lecił Brisso 
na na szefa now ego gabinetu

W  O j  118.

Lw A w  16 stycEuu ' (Z itby handlowej}. 
Oblioaenie w wtlnoie koronowej 
A k c y e  ■* •■tukę Kolei g* . Karola Ludwin po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowgko-Oiern.-Jaski 
po 400 kor. 680.— Jo 688 — Banku hipoteccnego po
400 kor. 649'00 do 558.0C. Ak^ye garbarń’ w Rees ;owi* 
po 400 kor. —•— do — '— Tow. brrtowy wagoi i*w 
r  8anoxa po 500 koron 30 do 870'— Bi uka dl* 
fat.ndln i priemysłu po 400 k. 000' — do 230—.

L is ty  za s taw n e  >a 100 K.t Banka uipot. galic. 
5 proc. lo*. w 50 lat. z 10 proc. pism. 111 26 do 000.00, 
4 pół proo. lor w 50 lat 10.’ 80 do 102'00, 4 proe. lo: 

Londyn 16 stycznia. Do Murmny Post do- Iw  60 la 08.80 do 99-u) Lankn kraj. 4 i pór proo. lo» w
noszą z Szangaju dnia 15 b. m.: Po  zasądzeniu I 61 lat dc W230. Bsnka kraj. 4 proo. ia w 57 lat

 „ „  • i ■ , 99-20 do 99.90 To w. kred. Ge., ziemskie 4 proo. (I smi-
przez rosyjski sąd w ojenny m ajtka rosyjskiego, * dp oo-oo, 4 proo. lo« w 4i i Pói i_t*,h 99-80
który  zam ordował by ł pew nego C łiń czyk a , od- do — 4 proo. loe w 56 lat 99 2> do 99-90 
byłe się zgrom adzenie w yb itn ych  O m ń czyk ów ,. Otrliy* «a 100 K : GrLfuna. propinaoyjnego a pro 
na którem  oświadczono, że niepodobna będzie 100.00— (00-70 L ikowińskiego fund. prep. 5 proo. 10-*.80 
utrzymań spokoiu wśród ludnośoi ohińskiej, je- do • Łon B « * n  faAi. 5 Droo. ( l i  emó lia.so do 
żeli Rosyan ie me .y d a ó z ą  teg  m ajtka ^  g J S f c j B S ? ' ^ & £ $ £ $ &  
osądzenia go  przez są j rniessanj. re legram  tej ] 99.40. Kolejowe loki We Banku krajowogi 4 prooentnwo 
treści wystosewano do chińskiego urzędu spraw I po 800 koror 98,80 do 99 60. Pwlycik kraj. ■ roku 1878
zagranioznyoh i do konsulatów zagranicznych 4'/« Pro°. — d o  4 Proc- * 1668 r. 9 )a 0—100.10
-m a , Qnrvaól rnTral K, .U B  I HUMltk LwoWt. 4 płOC. po 2O0 koron 97.40 dti 00.00’w  Szangaju. poruszono m ysi bo jko tow ana  Ro-1 4L,L p0 ^  .or' D 10i.io  do lo iso .

M onety . Dnkat ca»ar«L' 1^.28—11,40. Napoleoi 
dor 19.00 do 19.2-t>. 8to rubli papierowych 219.00—254,70 
Sto warrl 117.80 do 11 ~ 00

Ruoh p o c ią gó w  k o le jow ych
ważny od 80 lipoa 1904 — edłng oiitn irodkowo-euro 

Siłkiepo.
P r z y c h o d z ą  do L w o w a :

% Krokowa L.31*, 1.30, 8 .4 0 *, 6.00, 8.56, 6.40, 9.60* 
Z Bies* >fi i 10.20.
Z Podwołoo*v«k: (na dwoneu główny): 8  3 9, 7.4&: 5 3(i 

10.20*; na Fodaamose: 3.10, 7.20, 6.06, 10:02*.
7i '•'arnopola: 8.25* (na dw. %i.) 3.04" n* Podłamcie,
Z O*err;owieo: 18 30.*, 14<l 9.10, 5.50. ‘1-10*.

_  _ Z K-domyi i Btarartawowa s 8.10, 11.25.
rozpoczął się dnia 12 o godzin ie 3 popołudniu. Zr Btrjj*: 7 45, J0.09, l.to, 4.85, ln.ae*
O godz b jś  w ieczorem  Rosyan ie w ykonali trzy  z  Bawy i SokoL i 5d)8, 7.8C. 
rozpaczliw e ataki na m a g .zyn y  japońskie. Po  |
napraw ieniu „o le i z n ^ z ą n e j  w kilku puna- o d r t o - lz a  z e  L w o w a  :
taoh. Japończycy otrzym ali posiłki, poezem od- jDoKrfcŁOW, . ł a .4prI a .8 5 ,3.85, 4.10*, 8.B6 U.20* 10. 8
narli atak. Rosyanie zostawali na pobojowisku BseiIOw* £.80.
62 zabitych  i 11 rannych, Japończycy m ie li Do Podwotoo*ys! «  dw®roi, głównego. 1.SB, 6.80, 9* -
dwóch zabitych, a 11 rannych W ed łu g donie- _ tl.—*; ■ podsanoBn: 3.ÓP, G.4C, 9.21*. 11,24

sień japoi skier R c y a n ie  podczas odw ietu  z ^  I g  S S S S f t i  ' 'io °lt2 *0̂ * “ “ ° "
stali odoięci przez 8,000 wojska japońskiego, Do Mwyjt t 6.45, 9.10, If.Ot, 6,40* )/)6*.
Japończycy c iąg le  otrzym ują posiłki, tak, że Do R*.wy 1 Sokam < 10.51, 7.05’ , U. 10+ (każdejuiud*i*li)

syan i nie przyjm ow ania not, wydawanych 
przez Dank rosyjsKO-chiński.

Czifu 16 stycznia. Poruoznik rosyjski, któ 
ry  by ł komendantem kontrtorpedowoa które 
mu uaało się uoiec z Portu  Artura, oświad 
czy ł, że 2 m iliony nabojów  1 granatów , ja k ie  
N og i znalazł w Porc ie  Artura, pochodzą jeszcze 
z czasów chińskich i są zupełnie bez wartości. 
R osyan ie przed podpisaniem  kapitu lacyi zm  
szczyli wszystkie ka ra ł Iny.

Lonayn 16 stycznia. Do Standardu dono­
szą z Inkau dnia 16 b. m . : Odaziaf rosyjskiej
kaw a lery i i piechoty, k tóry  zaatakował N iu  
ozwang i N iooziatung, łio zy ł 2.000 ludzi. A tak

j Do Jaworowa : 6,60, 5.4£,
Do 6*nttbor» ; 9-95, 9--40. 

i Lo Kolomji i Zydaciowb: 5.65. 
j  Do Pr*emyśla, Ohyrowi. Zagória 10 05*

teraz sytuaoya jest ju ż oałkiem bezpieczna.
Londyn 16 stycznia. D o dzienników  do­

noszą z Tok io , że IRosya zaproponowała Ja
ponii w ym ianę jeńców, a Japonia na to p rz j ■ U w aga  ?ooi%gi potpieems druko./oio tą literami 
* _  , pociągi nooD iointot me (i gwiatdką F^ra n«-

Paryż lo  styozma. Wedł© depeszy z To- I im  Łjosy od 6 wloojiór do & win. 59 rano.
kio, tłóm aczą tam ogłoszenie sfałszowanego
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Kobieta o silnej woli.
{ Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).

N ie  skońozyia i urwała nagle, oblewając 
■ię oiem nym  rumieńcem. Drżącą ręką w z’ ęła 
pap iery i zamknęła biurko.

—  Sama ju ż n ie w iem , co m ów j  i co robię 
d z iila j , chowałabym, żeby noc prędko nadeszła, 
lękam &ię czegoś.

—  N ie  potrzebowałaś m i tego  mówió, Anno 
M aryo —  rzekłam , ujmując je j rękę —  w ę d z i i- 
łam  dawno, że w ted y  odmówiłaś dlatego ty lko  
E dw inow i, aby nie opuszczaó Klausa.

Cofnęła 3ię o krok leden i z przerażeniem  
spojrzała mi w oczy

—  N ’e, ma 1 —  zawołała — to nieprawda! 
Spełniłam  ty lk o  obowiązek, on w ięcej stracił 
p rze zem n ie !

—  Co to znaczy, Anno M aryo ? N ie  ro­
zumiem,

—  Stracił przezem nie narzeozoną, w iem  o 
tern —  rzekła poważnie. —  Porzuciła  Klausa 
dlatego, że m e chciał mnie usunąć z drogi. Och, 
ileż  on musiał w yc  erp ieó!

—  N ie  pojmuję, skąd się o tern dow iedzia 
łaś? —  szepnęłam, n ie mogąc na razie otrzą­
snąć się ze zdumienia. —  W ięo  to dlatego 
w tedy ?...

—  N ie , nie, m e n e wiem- nic nie chcę Wie­
dzieć, ciociu ! T o  wszystko już przem m ęło, jak  
ser długi i ciężki. Och, dzisiaj, teraz, n e m ogę 
m ów ió oi o tem, oiotko Różo, ja  sama dobrze 
n ie wiem, jak to było, wszybtko mi s ę nręsza 
i plącze K iedyś, później może, nie d zL ia j. J e­
dno ty lk o  musisz mi p rzyrzec —  dodała, skła­
dając ręce, a łz y  znown błysnęły w  je j o ­

«8) czach. —  Jedno m u r śz m i przyrzec, oioteozko, 
że będziesz nad nim czuwała, że mu w yozytasz 
z oczu, z  tw arzy  każdy smutek i że pow iesz 
m i zawsze, gd y  go  co ze boli. A c h , ciociu, ja 
w ierzyć  nie mogę, aby on z nią b y ł szczęśli­
w y  I Droga, kochana ciociu, dlaozegoż tak się 
stać musiało ? D laczegóż ją właśnie w ybra ł, nie 
inną, godnibj izą siebie i swego im ien ia !

—  N ie  dręoz się tern, Amno M aryo, wszystko 
jest w  ręku B oga —  odrzekłam złamanym 
głosem.

—  Masz słuszność, ciotko R óżo  —  odparła, 
oblewająo się c: »m nym  rumieńoem —  n ie chcę 
się smucić dzisiaj, me ohoę o tem myśleć, co 
być może, chcę być wesołą i szczęśliwą. Ja nie 
w iem  nawet, ciociu, co to znaczy szozęśt ie, takie 
jestem głup ie s tw orzen ie ! W czora j w ieozorem  
wydaw ało m i się, że św iat ca ły pragnę przy- 
oisnąó do Berca, wszystkich  obdzielić skarbami 
szczęścia i radości. Spać n ie mogłam. Chodzi­
łam po swoim Dokoju i co chw ila odczytyw a 
łam list je g o ; póki go  m iałam przed oozami, 
byłam  spokojną i szczęśliw ą, lecz gd y  traciłam  
z oczu te w yrazy , budziły się znów  zwątpienia, 
straszne zw ątp ien ia ! A  je że li m y lim y się obie? 
Jeżeli on ma zam iar pom ów ić z ciocią o czemś, 
co mnie zupełn ie ni6 d o ty czy?  1 ogarniało 
mnie zim no i ciemność, zdawało m i się, że 
spadam w  przepaść głęboką, i nic niema, o co 
m ogłabym  się za trzym ać! O, oiooiu, Boże! jak 
to strasznie, jak pusto, ;,ak z im n o ; tak musi 
być oLyba w g ro b ie ! W yśm ie j się ze mnie, 
d rc g »  ciotko Rozamundo, zgn iew ąj się ni mnie 
za te m yśli niedorzeczne, w yła j mnie, proszę, i 
nazw ij głupią dziew czyną! Pow iedz, ze jestem  
małoduszną, Śmieszną, że w ątp ić m ogę o jego  
m iłości! On przecież kochał mnie n iegdyś, n ie ­
prawdaż, ciotko Rozam undo? C zyż może zm ie­
nić się serce, które raz pokocha? Ocb, ja  w iem , 
że to jes t niepodobieństwem, ty lk o  jestem  taką

dziecinną, taką śmieszną i ogran iczoną! Och, 
w yśm ie j, złaj mnie , c io c iu , ty lk o  mocno, 
d o b rze !

M ów iąc to wszystko, łagoanie pooiągnęła 
mnie na sofę i u k iy ła  tw arz na mojem ram ie­
niu. Śn lała się i płakaia naprzemian, szepcąc 
słodkie w yrazy  i nieśmiałe zw ierzen ia, ja k  
dziew ozę szesnastoletnie, które nio jeszcze nie 
w ie  o m iłości i panowaniu nad sobą. Jej trze­
źwość, sąd k ry tyczn y , stanowczość nawet i 
energia zn iknęły w  tej chw ili bez śladu i była  
to ty lk o  zw ycza jna  kobieta, szozęsliwa i K o ­
chająca, która spodziewa się wkrótce zostać 
narzeozoną. Drżała w  moich objęciach i tu liła 
się do mnie pieszczotliw ie, spokojna, zimne, 
dumna Anna M arya. A  ja t aż n iew yczerpana 
moc miłośoi i poświęcenia biła z je j serca g o lą ­
cego, ogrzanego prom ieniem  szczęścia!

— W yśm ie j mnie dobrze eioteczko —  prosi­
ła na zakończenie

Och, jaKże chętnie by łabym  to uczyniła, 
gd yby  w  duscy mojej także ni® by ło zwątpie­
nia ! Dziwno, szozególne uczucie! I  skąd, dla 
czego ?

W  rzeczyw istości n ie m ifło  ono dotąd ż a ­
dnej rozsądnej podstawy, gd yż  to, co dzisiaj ja- 
snem mi się zdaje, wówczas by ło  raczej prze- 
ozuoiem, n iż spostrzeżeniem. N ie , nie, m e m ia­
łam żadnego powodu, obawi.aó się o szczęście 
A n n y  M ary i. K ochał ją  przecież przed la ty , dla- 
czegóżby się m iał z m ie l ić ?  Że Zuzanna w y ­
parła się wczoraj swego spaceru po ogrodzie, 
n ie było to tak bardzo dziwnem, ponieważ ze 
w zględu  na zdrow ie podobne p r z e s a d z il i  suro­
wo b y ły  je j wzbronione. A  że stała pod lipą 
i na pożegnanie skinęła gościow i ohusteczką, 
czyż  to p rzy  j e j  zalormem, płochom usposobieniu 
m ogło mieó jak ieko lw iek  poważne znaczenie ?

Przyszed ł m i na m yśl mój list do Stttr- 
mera i roześmiałam się praw ie głośno.

—  C zy  wiesz, A nnc M aryo —  zawołałam , —  
że i ty  ta k ie  w yśm iać mnie musisz nawzajem  ? 
N ie  w ytrzym ałam  w czoraj i p isząc do Sttlrme- 
ra, uwiadom iłam  go, że K laus i Zuzanna od 
dawnu są zaręczeni. P rzyk ro  m i było, prawdę 
mówiąc, żeśmy tak długo przed nim  rob iły  z 
tego  tajem nicę

A nna M arya podniosła się szybko.
—  Ach , mój B o ż e ! pap iery, zapom niałam  o 

zapow iedziach, muszę się t*m  zająć natych­
miast, oioteozko.

G odziny u p ływ a ły  dziś n iezw yk le  wolno, 
dzień zdawał się nieskończonym. Około ozwai- 
tej siedziałam ju ż w  swojem pokoju z b_jącem 
seroem, oczekując gościa i w iedząc, że Anna M a­
rya  z w iększą jeszcze trw ogą i wzruszen.em li­
czy  m inuty i sekundy.

"W ybiło pół do piątej, potem piąta, E d w i­
na n ie było.

W e jz ła  Zuzanna z kotkiem  i usiadła oioho 
p rzy  kom inku ; drażniła go  fig larn ie i śmiała 
się szczerze z  gn iew u drapieżnego stworzenia.

B yłabym  ją  chętnie gd zie  wysłała, lecz nie 
m ogłam  znaleźć pow oda ; gn iew ała mnie je j 
obecność i drażniła bardziej n iepewnością i oze- 
kaniem rozstrojona nerwy.

O kropuato  rzecz, jnk powoli up ływ ają  mi- 
nuty, gd y  się je  lio zy  z sercem, pełnem trw ogi, 
jaką w iecznością w yda je  się każda sekunda, ja­
kim  dreszczem przejm uje każdy szmer, każdy 
turkot czy tęten t na podwórzu. N ie , to wóz 
ty lk o  ; teraz jeźd ziec  ? nie, to ty lk o  rządca !

Zuzannie p rzykrym  by ł w idoczn ie mój z ły  
humor i uparte m ilczenie.

—  Aoh, nkież straszne nudy na wsi w z i­
m ie ! westchnęła wreszoie i r lo ś n ir .—  Co tu 
robić dzień  cały, tak i d ługi i n ieskońozony ?

—  C zy ju ż napisałaś do K lausa ?— spytałam.
—  N ie  —  odparła, tłum ąo ziew anie. —  N ie  

w iem  już nawet, o ozem mam do n iego pisać ?

N ie  słyszę u i nio, ani w idzę, nie ży ję , leoz w e 
getu ję.

—  Sądzę, iż  narzeczona nie w e wrażeniach 
zew nętrznych  szukać pow inna tematu do ko ie- 
gpondencyi z człow iekiem , k tóry  ma zo.cać je j 
mężem, towarzyszem  całego życia .

—  Tak, być może— rzek ła  z roztargn ien iem —  
ale mnie nudzi ta w ieczna odmiana jednego 
ty lk o  s łow a: „kocham 1'; w yd a je  mi się" to do­
praw dy śmiesznem.

—  "Wiesz ju ż zapewne z listu Klausa, ze w 
tę n iedzie lę  w y jdą  pierw sze wasze za p ow ied z i; 
czy  i to cię w cale n ie wzrusza ?

Zarum ieniła s».ę gw a łtow n ie, potem  zbla 
dla i u tkw iła  w e mnie przerażone spojrzen ie 
szeroko otw artych  źrenic.

— N ie  w iedzia łam  —  w yjąka ła  w reszcie— ja...
—  N ie  pojm uję, jak  możesz n ie w iedzieć, oo 

K laus pisze ? —  odezwałam  się zn iecierp liw iona.
—  Ja... ja...

S ięgnęła dc k ieszeni i po ohw ilowem  szu­
kaniu w y j ę/a z  n iej wreszcie list zm ięty, lecz 
n ’"e rozp ieczętow any.

—  1Ś ie czyta łam  jeszcze tego  listu —  zaozęła 
znowu zm ieszana —  choiałam dopiero wieczc. 
rem, ale...

N ie  czyta łaś jeszoze sw ;go listu ? —  za­
wołała z najw yższem  oburzeniem — A  to p rzy ­
kładna z oiebie narzeczon a ! P rzyznam  się. że 
po raz pierw  szy słyszę coś podobnego! N . rze ­
zasz r a  uudy, a w  kieszeni nosisz obojętn ie to,
00 dla ciebie dzisiaj pow inno być  przedewszyst- 
kiom zajmującem  i eiekawem  !.j T o  św iadczy, iż
1 zeozyw iście  w aryacye na tem at m iłości n e mają 
dla c ieb ie powabu, a z iw ię  się w ięo, dlaczego 
n ie pow iedziałeś tego  dotąd w yraźn ie  i otwarcie ?

(Ciąg dalszy nastąpi'.

Na bale Jedwab Fularowy Jedwab Muszlinowy Jedwab Szkocki Jedwab
na blnzki, suknie we w szystk ich  cenach, jakoteż najnowsze ozarne, b ia łe i ko lorow e jedw ab ie  rienneberga od 60 ct. 

do złr. 11 35 za metr. Franco i już oclone aż do domu. "W zory odwrotną pocztą. Fabryka jedwabiu H E 3 3 N E B E R G  Z u ry c h  (Zurich).

Nabożeństwo żałobne
Za spoko duszy 4. p.

MŁODZIANOWSKIE
p ro fe s o ra  kv g o  g im nazyu m  w e  L w o w ie

Depsridone*

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Wyptep najlep-łych sił artystycznych.

Codziennie 2 nowe aenzecyjne kon.edye

■ o w o ś ó  I N o w osó  I

KAWA PALONA
z  w ł & B n a g  o  p a r ć  w  a g r c  p a ł a n i a  

c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a l o n a !

=  = = »
toiila | -dług «M»d Ityg len y , sapomocą g o rą c e g o  p o w ie trz e  — śn*

Jtcmita w imaŁa i aromaoie — cod*i«ó swieto palt na 1 
*/, klin kawy palonr MeUuge Nr. — Zif. 70 ot.

Nr. H. -  , K  ,
Nr. U*. 1 „ 10 i
Nr. 17 . 20 ,

cesarska Nr. V, 1 , tC ,
Sawa palona sa pomoc, gorącego powiesrsa posiada saiety ił -r 

za ch o w a ;.1 *.na~o.sl;ą tro m ę , 
c z v » v  ae llK a in y om ik, 
n a lw lę k iz s  wydotnoAS,

■ tej prsyosyny snaosme tańssa w osyoio aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pacownn w womoskaub ptjrgaminowyoh w wads«i 1,
•/„ V. i V. Wio.

P o le c a  haitde l h e rb a ty  I k aw y

E D M U N D A .  R I E D L A
ulica T ea lra ln a  3, naprzeciw  Katedry.

aa— aaaa
J  Orobno ogłoszenia. X W żadnym dworze

gH (Iwo otrzyma każdy

P o  c e n a c h
nie powinno

^  ■ braknąć pi<vyka spirytutowsgo! Tani 
£  i opał! prssnośny, bespieciny bas ctadnl 
w j Informaoye:
“ D O M  D L A  ZIEM IAN we Lw ow ie.

łdAkoyjajsb tigtoBMmi* dc w ilj l i ­
sich bas wyjątku dslsnnikÓT,
Iw  jw o k ie b  , k ra k o w i kieh , 
k s rs is w s k ie l i ,  w lodoA oklcb, 
u a s k lo k ,  fr«n c w zk le b  oc
osasopism faobow/oh iwiejsoowyofa, 
sarniajso iwyoh 1 soąTa,*\ .nych, ri- 
-»ówi»ni- aa kliss* i rysunki do 

o*ł<>osa&, jtron u m oru łę  na 
w sze lk ie  p łow a

przyjmą)*

łju o ji iM iu M  i łg-łowin 
8oi> j4vttt

trs I.wuwi*, Pasał fla>>sma*a Nr. 
Kossłor/sy gratis.

Skład płócien Korotyńtkioh i bis 
limy gotowa), Lwów, ul. 

H-licka 18. poleca kompiatnie gotowa 
wyprawy łlubna wrai s p ioitJą poosąw 
siy od iłr. kju.

Poszukuje >lg kupna taryoh w<i
bli mahoniowych, ala w nobrym •tan-i 
ZL osz tuia pod ,Mebiau. Biuro ogłoaiań, 
Pssaś Hausmsna 9 Lwów.

M le c za rn ia  C z e r te ż  * >r»wdaja naj, 
lepsse d serowo masło ie *łodL.ioj śmieta 
ny po 8 korony sa klg. łooo p, ŻU' 
raw n o .

Ogrodnik
łonaty. a wieloletnią praktyką w Ber­
linie, Paryżu, od 10 lat prowadsąoy aa 
moistnr gospodarstwo ogrodowe prsj pa. 
łaou Eicii.encyi hr Baaeniego w B&daio. 
chowie, i powudu stosankóir posiu nie 
posady od 1 marca 1 05. Łaskawa sgło- 
sseuia: Hieronim Roeltr — sanąd 

dóbr Badsieohów.

Osoba i  (iubrej ra d lin y ,
wiek średni snajomołó na kuohni i go­
spodarstwie m pełne, possukuja nmiesu- 
c ijii^  do Zarsądu domu, mogłaby s i­
atą nó Panią, sa.iąó się wychowaniam 
d«ia Z.łowienia p. syjn.uie poa literami 
W. Cl. P . Biuro Ogleasoń Wieimoiue co 
Bokołowt' iego, Lwów, Pasaż E tui mai t

R a c h m istrz -ta sye r-K o n tfo lu r
dwoma agiamiu..jui rwchunkowsaai i 

buuhb.l ryi państwowej i kupieckiej sa 
truduioty od lat oimiu prsy gospudar- 
stwis rolnem possnkuje posady od 1-go 
lutego b. r. Wymaga nia akromne. Łaska­
we sgłeeseoia F. f  1000 poste roetanto 

Bołs ;owce obok Halicia.

wspaniały kalendarz

zawierający około lOOilluatracyi

Kalendarz „ B o d a i i a ^

na r. 1009,
:to saprennmeru|e Tw^tygod k humo- 

rysiyoiuo-srr.yryosny rBaciau“ na pół 
roku i nadełle półroesną prenumeratą 
w kwouie 4 korony wprost do eentrol- 

uej Adtuiniitraoyi

Kraków, ul. Zielona 1, 7 .
O O O O O O O O O O O O S S O G G O O

Dla P . T . W łaśo lo ie ll fnbryir, ko 
poów, B .a r  tfecł nloznyoh i t. d. 
nadaje sir naj lep i ej do inserowania

Przełomu

Tygodnik społeczny
d l a  u r z ę d n i k ó w  prywatnych  

wszelkich kategoryi 
Ogłosseu^a o róo* Adm inlatracyl 

(Lwów , M ifkowsklego 2) prsyjmuje
wyłącinie Biuro ogło’seń

St. s o k o ło w s k ie g o  w e  L w ow ie ,
fataż tłausmana.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal­
szego cyklu powieściowego W ŁADYSŁA­

WA REYMONTA

1 )
c h ł o p p („W IO SNA")

D l a  P a ń  —  n a  G ^ ria zd k ę .
Wykwintne upominki

poleca

.'W ' M j m i M ‘
L W O W S K A  F A B R Y K A  C H E M IC Z N A

Kasetki — sawierająoe mydła i perfum/ P< riumy — r esrównane w 
sapaohu: fiołek, boliotrop, lewkonia, YUng Ylang. Konwalia i inne.

W O D A  K O L O Ń S K A
wsselkioh gatunków.

‘W ’ o  d. y  w  i a t o  w *  © 
Mydło Zabłookiego

posiomkowe — aekret młodośoi i piękności, tatrauński*, »ianow*

Mydło fiołkowe, Isadory Duncan
kor. 1 hal. 80 ss sstuką.

M y d e ł k o  „ S u p r ć h n e "
—  wyómi«nite 80 hal. sa sstufą. •

I fa jw id s z ą  w  Ira ia  F ą t r j ł a  m it e l  H a le ie iy c ł  i  perfum.

daje nadto premlum wyjątkowe
bez podtryższenla dotychczattowej ceny 

P r e n u m e r a t y .

N a  wszystkie
bez wyjątku pismu codzienne miejscowe, zamiejsco 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, iiustracye 
artystyczne, pisma huttorystyczne, mody, ittrn ile, 
przyjm uje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Ąjencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a i  9 .

JM* Ogłoszenia do Tszys^kioh pian nąjtauiej. *śdl

8

24 dodatki  bezpłatne 24
zawierające 1‘2 tomow SIENKIEW ICZA i „DZIEJÓW POPOZBIOROW !ifCH NARODU 
 : POLSKIEGO" oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOW YCH -------

PREMIUM KOLOROWE na g-u1 ym 
welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO pt.

Jako pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą: 

-L ISTY Z JAPONII" KIPLINGA.................

„MORSKIE 0K0“
Tom stycumowy (74)

S I E N K I E W I C Z A

„ N A  M A P J  E “
„IHSTORYA SZTUKI P O L S R iE J ".......................
...................................................T. JAROSZYŃSKIEGO.

„MONOGRAFIA 0 NAPOLEONIE I-ym“ ..............

W uodatku arkusiowym
H A L L  C A 1N E

_  „ S Y N  M A k N O T R A W N Y “

W aru nk i p ren u m era ty  „T y g o d i.liia  H lustruw anega z  12 
tom am i d z ie l  S ien k iew icza ) z  13 tom am i d z ie l  p op u la r­
n ych , d oda tk iem  p o w ieśc io w ym  w  arkuszach  i  p rem lu m

k o lo row em :

" Te L- owio
Kwart&iAia 
Półrooknie 
Roosme .

« kur. 80 hal. 

. 20 ,

W Q ioyi f Rukowinie wrai « preekyłfcą pocituwą
iwa Ulnie . . 7  kor. 20 hal.
Półr ia i« . H „ 40 „
Roo* e . 28 „ 90 ,

P m g n ^ c y  o tr z ym a ć  Dusł* Sie ikie *iosa w oardko pięknej oprawie (« 'urtretem Sienkiewiee* na okła­
dce) z a ś  d z ie ła  o op illa rn e  w ozdobnej plóoiennej oprawi) dopłacaj u tom tylko 4C hal., t. j. kwartalnie 6 tomów 
2 kor. 40 hal., półrocznie la 12 tomów 4 kor. 80 hal., roomie sa 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytośó tę prosimy
nadsyłać rasem s prenumeratą.

P ie r w s z e  7 2  tom ow  L ie n k ie w io za , * lst Ubiegłych, mc ;ą ns jywaó nowi prenumerat orowie «a doyła- 
tą 78 kor. ben oprawy, sal 108 kor. — 80 h. sa tomy w oprawie. — Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienki wi- 
osa może byó nabywany seryarai: po 12 tomów, sa nadesłaniem w 6 ratach po 18 K. sa touiy oes oprawy, saa w opra­
wie po 17 K. 80 h. Osdobne okładki do oprawiania ] ółroosnycn kompletów „TYGODNIK4.“ mośns naby waó w asnis 8 
Ker 20 h. sa opakowani* okładki aołąosyó należy 40 k.

Prenumeratę se Lwowa i całej Galioyi s Bukowaną prsy mują : G łów na 
•k sp ed . „T y go d n ik a  illu a tro w a n ego 1' w e  L w o w ie , p a is ż  

H auam ana P  oras wssystkie ksiągarnie i kantory pism.

Hat ery okazewe i ireep ikty wytyu gratis ttcbwns el«pedyov> ^TygodiiikL* w* Lwowie, P*sał Hausmsna 9 (B iu ro  d z ie n ­
n ik ów  1 o g ło s z e ń  S ok o ło w sk ieg o ).

liyd ło  zarudowe
(rasy Schw yz 3 0 0  sztuk i SUnentha! 3 0 0  sztuk) inwen­
tarze martwa w znacznej llo&cl w szystko najprzednisj- 

szej jakoiścl sprzedaje

„Zarząd dóbr Tiumacz11
O glgdać  można ni m iejscu coda.ennle. Sprzedaż  Cd-

3 3 S 3 B I B B f f

F A H K I E T Y j
i  p o s a d z k i d e s z c z u fk o tt '9

wszystkie wyroby skolarskle
jaka to :

i n w j ,  oI e . trzęsła,, stotti ggoflowiettjL
poleca FABRYK4 PAROWA

BRACIA WCZELAK
w e  Lerow lc.

■ B i l

u

Jana Ihnatowicza 
^  Krent o g ó rk o w y

d e  u p ię k s z e n ia , i  w y d e l ik a c e n ia  t i r a r z y  
C e n a  1  Ie.

W e Lw ow lr ul. SyL Huska I 29 I pl M aryack i 11. 
K r.k ó w , Suklennloe 2 0 ; P rzem yli, ul M ick iew icza  11.

-u

= 0

Maszyny do szycia i haftu
na raty I za gotówkę

poleca

W ładysław  H uhaw ski
(przedtem  Jan Lauruk)

Skład maszyn do szycia wc Lwowis,
patai Mikolasoha

Bezpłatne kursa szycia i naftu.
aunlkl na każde żądanie gratis I I ranko.

rokurzy zimame
poleca się 

Najstarsze założone w r 1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dsiąrŻawoa Sokołowski

we Lwcwle, ul. Karola Ludwika 9
prsyjmuje abonament na wssystkia pis Rai krajowe, wle- 
deóskie dzienniki i wgraniesue, ilustrowane, beletrystyosn*, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, i,ciąc 

puuKtualną dostawą własnymi kolporteram Osasopisma beletrystyosne. 
ilust-o-ranę i żurnale mód wysyła się tj.kż_ na prowinay- rów n ież przy j­
m uje ogłoszen ia  do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza t sprzedaje numerami pojedyia 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
)est wieczóf.

B iu ro  o g ł o s z e ń  i r ek l amy
A. Chulawskiego

w  " W i © < ł n i T t  V I ,  G e t r o i ^  e m a r l z t  1 3 .
(Tą.efon 2.402’.

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie Kupna 
i sprzedaży w  drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świa*c 
Najtańsze oeny. Pośrednictw o w handlu i przem yżle. informacY0 

I adresy Zakupno wynalazków.

Redaztor odpow ied*iftlny W a c ła w  M a s ło w sk i* Papier z fabryki 3rtJ Fiałkowskich. Z  drukartL E. W in iara*-


